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MraSiów 26 listopada.
L u d  a n g ie lsk i m a  d o ś ć  z m y s łu  p o lity c z n e  

g o ’, a b y  go  m ia ły  z a d a w a ln ia ć  p o c h w a ln e  
d y ty ra m b y , ja k ic h  n ie  p rz e s ta je  w y g ła sz a ć  
m in is tro w ie  d la  p o lity k i p o k o jo w e j. W  A n 
g lii p o li ty k a  rz ą d u  b y w a ła  z w y k le  p o lity k i, 
o ra z  lu d u , bo  o p in ia  p u b lic z n a  n a d a w a ła  
w  k o ń c u  o s ta te c z n y  je j k ie ru n e k . W ia d o  
m o ,  ż e  o p in ią  p u b lic z n ą  m o ż n a  c z ę s to  po 
k ie ro w a ć , m o ż n a  j ą  p rz y g o to w a ć , a  n ie k ie  
d y  i z w r ó c ić ,  a  p rz e to  z a w sz e  je s t  n ie c o  
fikcy i w tw ie rd z e n iu , ż e  p o lity k a  rz ą d o w a  
o d p o w ia d a  z u p e łn ie  d ą ż n o śc io m  lu d u  an  
g ie lsk ieg o . N iem n ie j a to li  b a rd z o  w ie le  by  
w a ło  w  te m  p ra w d y . J a k  w ie le  je s t je j d z isia j 
j a k  d a le c e  lu d  a n g ie lsk i p ra g n ie  u trz y m a  
n ia  p o k o ju  b e z  w z g lę d u  n a  p o św ię c e n ie  
tr a d y c y jn e j g o d n o ś c i W . B ry ta n i i ,  i z o t ia rą  
n a w e t  n ie k tó ry c h  in te re só w , w c h o d z ić  w  to  
n ie  n a sz ą  rz e c z ą . D o ść , że  n ie  d o s trz e g a m y  
u n ie s ie ń  ra d o s n y c h  lu d u  a n g ie lsk ie g o  z u 
p a d k u  D a n ii  i z p o w s ta w a n ia  m a ry n a rk i  n ie  
m ie c k ie j ,  p o m im o  o w e j b e z d e n n e j pom y  
ś ln o ś c i ,  w  j a k ą  go  n u rz a  lo rd  P a lm e rs to n  
s ła w ią c  c ią g le  k o rz y ś c i  p o k o ju .

T e  k o rz y ś c i w  u s ta c h  s z a n o w n e g o  lo rd a  
n ie  m a ją  d o tą d  p ra k ty c z n e j  s tro n y . W y g lą ­
d a ją  n a  p o e z y ą ,  k tó rą  ch o c ia ż  lu d  a n g ie l­
s k i cen i w y s o k o , o d ró ż n ia  je d n a k  s ta ra n n ie  
o d  p o lity k i. O d  te j o s ta tn ie j d o m a g a  się  
c z e g o ś  w ię c e j niż p o k o jo w e j sz c z ę ś liw o śc i, 
b o  n a p r z y k ła d : b a w e łn y . M o ra ln e  u s tę p ­
s tw a ,  ja k ie  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  p o c z y n iła  
p o li ty k a  an g ie lsk a , p o w in n y  j ą  d o  m a te ry a l  
n y ch  p ro w a d z ić  k o rz y ś c i.  T a k  z a p e w n e  
p rz e m a w ia  g ło s  p u b liczn y  w  A ng lii i to  d o ść  
s i ln ie ,  sk o ro  o rg a n  p a lm e rs to ń s k i  M o r  
m n g  P o st  m ó w i b a rd z o  w y ra ź n ie  o  ro z b ro ­
j e n iu ,  czy li p o  p ro s tu  o  zw o ln ie n iu  b u d ż e tu  
z c ię ż a ró w , ja k ie  a rm ia  i m a r y n a r k a  n a  s to ­
p ie  w o je n n e j t r z y m a n a ,  lu d o w i a n g ie lsk ie m u  
n a k ła d a .  W  rz e c z y  s a m e j ,  c z y liż  o w o  w y ­
tę ż e n ie  s ił  z b ro jn y c h  o b ró c iło  się  n a  k o rz y ś ć  
w p ły w u  W . B ry ta n ii?  A n i p o w s trz y m a ło  ono  
m o c a rs tw  n ie m ie c k ic h  o d  w y d a n ia  w o jn y  
D a n i i ,  a n i te j o sta tn ie j n ie  o c a li ło  o d  n ie  
p o w e to w a n y c h  c io s ó w , a n i te ż  z a s ło n iło  
A n g lię  p rz e d  u p o k o rz e n ie m , ja k ie g o  w  dz ie  
ja c h  je j d o p a trz e ć  tru d n o . C ó żb y  g o rsz e g o  
s p o tk a ć  m o g ło  A n g lię ,  g d y b y  a rm ia  je j p o ­
z o s ta ła  b y ła  ta k  s z c z u p łą  j a k  d a w n ie j?  N ic  
p rz e to  n a tu ra ln ie js z e g o , j a k  z a p o w ie d z ia n y  
p rz e z  d z ie n n ik i a n g ie lsk ie  p ro je k t r o z b ro je ­
n ia , a  p o s ta w io n y  ja k o b y  p ro g ra m a t  d la  
p rz y s z łe j  se sy i p a r la m e n tu . J e s t  to  ty lk o  
p ro s te m  n a s tę p s tw e m  i p ra w d z iw ie  lo ic z n ą  
k o n s e k w e n c y ą  p o lity k i p o k o jo w e j.

L e c z  p o w ta rz a m y , E u r o p a  iś ć  z a  n ią  n ie  
m o że . P ra g n ie  i o n a  p o k o ju ,  a le  p o k ó j, o j a ­
k im  m a rz y  o d  ro k u  1 8 1 5 ,  je s t  n ie p o d o b n y , 
d o p ó k i t rw a ć  b ę d z ie  w a lk a  m ię d z y  d a w n e m  
a  n o w e m  p ra w e m  p u b lic z n e m . W ła ś n ie  te n  
p o k ó j, ja k i  E u r o p a  u trz y m a ć  c ią g le  u s iłu je , 
w y m a g a  lic z n y c h  a rm ij k o n ty n e n ta ln y c h , bo 
je s t ,  j a k  w ia d o m o , p o k o je m  zb ro jn y m . D la  
n ieg o  to  w y m y ś lo n o  w o jn y  ta k  z w a n e  lo- 

p k a ln e .  D la  n ie g o  n e u tra ln o ś ć  z m ie n iła  sw o  
je  z n a c z e n ie , bo  w y s tę p u je  ta m  ty lk o , g d z ie  
b e z  n iej z a g ra ż a  w o jn a  p o w sz e c h n a . J e s t  to 
w ło s ,  n a  k tó ry m  c ią g le  z a w ie sz o n y  m iecz  
D a m o k le sa . P rz e z  w z g lą d  n a  n ie g o  ż a d n a  
k w e s ty a  u k o ń c z o n ą  b y ć  n ie  m o że . E u ro p a  
ro z b ro ić  się n ie  m o że , n ie  z m ie n iw sz y  w p r z ó ­
d y  sw e j p o lity k i, b o  d o p ó k i te g o  n ie  u c z y n i, zo ­
s ta w a ć  b ęd z ie  p o d  p a rc ie m  ty c h  w sz y s tk ic h  
k w e s ty j, z k tó ry c h  k a ż d a  w o jn ę  p o w sz e c h n a  
w y w o ła ć  m oże. Z a le ż y  o d  k a ż d e g o  m o c a r ­
s tw a , cz y  w  d a n y m  ra z ie  z e c h c e  b y ć  n e u - 
tr a ln e m  lu b  n ie . T ę  w o ln ą  w o lę  c h c e  so b ie  
k a ż d e  m o c a rs tw o  z a c h o w a ć  w  c a łe j  n ie ­
p o d le g ło ś c i ,  i w  tem  le ż y  p o  c z ę śc i p r z y ­
c z y n a , że  się p rz y m ie rz e m  w ią z a ć  n ie  chce.

M ó w im y  po częśc i, a lb o w ie m  k w e s ty a  fi­
n a n s o w a  w a ż n ą  i n a jw a ż n ie js z ą  m o ż e  o d ­
g ry w a ć  ro lę  w  te j s p ra w ie . Ż a d n e  m o c a r ­
s tw o  p rz y z n a ć  się  n ie  c h ce , czy  je s t  w  m o ­
żn o śc i lu b  n ie  p ro w a d z e n ia  w o jn y . A le  k w e ­
s ty a  f in a n so w a  je s t  z a ra z e m  je d y n y m  w ę ­
z łe m  łą c z ą c y m  w sz y s tk ie  p a s t w a  e u ro p e j­
s k ie . O n a  ż ą d a  w p ra w d z ie  p o k o ju , a le  b a r ­
d z ie j je sz c z e  ro z b ro je n ia  o g ó ln eg o . P o w ie ­
d z ia n o  o d d a w n a ,  ż e  b y łb y  to  je d y n y  s p o ­
só b  u n ik n ie n ia  s tra sz n e j k r y z y 8 fin an so w e j, 
k tó r a  c o ra z  b a rd z ie j  E u ro p ie  z a g ra ż a . C zy 
k w e s ty a  f in a n so w a  m o ż e  w  k o ń c u  ta k ie j 
n a b r a ć  s iły , a b y  zm u sić  w s z y s tk ie  p a ń s tw a  
e a ro p e js k ie  do  zm ia n y  k ie ru n k u  p o li ty c z n e ­
g o , b e z  c z eg o  a n i  d o  p o k o ju ,  a n i  d o  ro z ­
b ro je n ia  p rz y jś ć  n ie  m o że  ? N ie  p o k ła d a m y  
w p ra w d z ie  ta k ie g o  z a u fa n ia  w  m a te ry i, a b y  
d u c h a  z w y c ię ż y ć  z d o ła ła .  J e d n a k  k to  w ie , 
c z y  n ie  n a  n ią  l ic z y  N a p o le o n  I I I ,  sk o ro  
n ie  p o rz u c a  m y ś li k o n g re s u ?  L e c z  n a  czem

się  o p ie ra  A n g lia  w  n a d z ie ja c h  s w y c h , że  
z a  je j p rz y k ła d e m  p ó jd z ie  E u r o p a ,  s k o ro  
n ie  c h c e  w o jn y  a  o d rz u c a  k o n g re s ?  T ru  
d no  się  d o m y ś le ć , bo p rz e c ie ż  n ie  b y ło  do  
tą d  in n eg o  ś r o d k a  d o jś c ia  d o  rz e c z y w is te g o  
p o k o ju , ja k  p rz e b y c ie  k a ta s tro fy  lu b  p o r o ­
z u m ie n ie  s ię  n a  p o d s ta w ie  s łu sz n o śc i 
p ra w a .

P o d a l iś m y  o n e g d a j c z y te ln ik o m  n a s z y m  
k ró tk ie  s p ra w o z d a n ie  z  d w ó c h  a r ty k u łó w  o
kw estyi rosyjskiej z a m ie sz c z o n y c h , je d e n  w  
G azecie Moskiewskiej, d ru g i w  n ie m ie c k ie j G a ­
zecie Petersburskiej. N ie  w ie m y , ja k  d a le c e  
N ord  p rz y s łu ż y ł  się  p o lity c e  ro sy jsk ie j  z a ­
m ie sz c z a jąc  je  w  t łó m a c z e n iu  fra n c u sk ie m  
to  w  c a łe j  o sn o w ie . R a c h o w a ł z a p e w n e  n a  
n ie ś w ia d o m o ś ć  s to s u n k ó w  ro sy jsk ic h , k tó ra  
p u b lic z n o ść  f r a n c u s k ą  c e c h u je ;  in a c z e j m o ­
ż e  n ie  b y łb y  c h c ia ł  o d k ry ć  d o  te g o  s to p n ia  
w a lk i  s tro n n ic tw  ro sy jsk ic h  d o b ija ją c y c h  się  
o  p rz e w a g ę  w rz ą d z ie ,  tu d z ie ż  p o la , n a  k tó -  
re m  to c z ą  się  z a p a s y . A r ty k u ły  te  b y ły  n ie ­
j a k o  d o m o w e m i s p ra w a m i ro sy jsk ie m i, k tó  
ry c h  p rz e d  z a g ra n ic ą  n ie  w y p a d a ło  m o ż e  
o d s ła n ia ć ,  z w ła s z c z a  b e z  ż a d n y c h  n a d  n iem i 
u w a g .

Z d a je  s i ę , ż e  tę  n ie o s tro ż n o ś ć  N orda  
c h c ia ł  n a p ra w ić  z n a n y  je g o  k o re s p o n d e n t  
z N ic e i p. S k rip ic in . P isz e  on , ż e  s k o ro  a r ty  
k u ły  b y ły  w e  F r a n c y i  o g ło sz o n e , w y p a d a  
je  o b ja śn ić . R ó ż n ic a  z d a n ie m  p. S k ry p ic in a  
m ięd zy  z a p a try w a n ie m  się  n a  kwestyę ro sy j­
ską  p rz e z  o rg a n  s tro n n ic tw a  n a ro d o w e g o  a  
o rg a n  s tro n n ic tw a  n ie m ie c k ie g o  z a le ż y  n a  
tem , ż e  G azeta  M oskiew ska  w y c h o d z i w  M o ­
sk w ie , a  P etersburger Zeitung  w  P e te rs b u rg u , 
że  p ie rw sz a  p isz e  p o  ro sy jsk u , d ru g a  p o  
n ie m ie c k u . S z c z e g ó ln e  o b ja śn ie n ie , k tó r e  d o  
w o d z i ty lk o , ż e  d w a  te  d z ie n n ik i s ą  o rg a  
n a m i d w ó c h  ró ż n y c h  s tro n n ic tw , o czem  
ra ż d y  w ie d z ia ł .  A le  p . S k ry p ic in  o b ja śn ia  

d a le j, że  ja k k o lw ie k  ró ż n ią  s ię  z d a n ie m  te  
d w a  o rg a n a , o b a  m a ją  p o  s o b ie  s łu s z n o ś ć ,  
t y lk o  ż e  w  P e te r s b u r g u  w ię c e j s ię  p o lity ­
czn ie  a  w  M o sk w ie  w ię c e j n a ro d o w o  n a  
kw estyę rosyjską  z a p a t r u ją ;  o b a  je d n a k  te  
r ie ru n k i  s c h o d z ą  się  i je d n o c z ą  w  o so b ie  
C a r a ,  k tó re g o  m y ś l je s t  p rz e d s ta w ie n ie m  
c a łk o w ite m  d ą ż n o śc i p o lity c z n e j i sp ó łe c z n e j.

T y m  sp o so b e m  tłó m a c z y ć  m o ż n a  a r ty k u -  
y , a le  n ie  rz e c z  sam ą . W ła d z a  c e s a r s k a  

n ie  w y k lu c z a  w c a le  a n ta g o n iz m u  ty c h  d w ó c h  
s tro n n ic tw , i ró żn icy  k ie ru n k u , j a k i  o n e  kw e­
styi rosyjskie j n a d a ć  p ra g n ą . T o  p e w n a , że  
w  P e te r s b u rg u  s iln ie jsze  je s t s tro n n ic tw o  n ie ­
m ie c k ie , a  w  M o sk w ie  r o s y j s k ie ; ż e  p ie r ­
w sze  m y ś li p o  n ie m ie c k u  a  d ru g ie  w  d u ­
ch u  n a r o d o w y m ;  że  p ie rw sz e  m a  p o lity k ę  
n a  o k u , d ru g ie  r e w o lu c y jn o  - s p ó łe c z n e  d ą  
żn o śc i. Z g o ła , g d y b y  n ą m  p rz y sz ło  w  ja k  
n a jk ró tsz y c h  w y ra z a c h  o b ja śn ić  tę  ró żn icę , 
n ie  w y c h o d z ą c  z a  s fe rę  c e s a rs k ą , w  j a k ą  
ą  z a m k n ą ł  p. S k ry p ic in , p o w ied z ie lib y śm y , 

iż s tro n n ic tw o  n ie m ie c k ie  c h c ia ło b y  u tr z y ­
m a ć  u  lu d u  ro sy jsk ie g o  z n a c z e n ie  d o ty c h ­
c z a s o w e g o  g o d ł a : „B o h  i C a r ,“  b o  m u 
z n ie m  rz ą d z ić  ła tw ie j ,  g d y  ty m c z a se m  s tro n ­
n ic tw o  m o sk ie w sk ie  c h c ia ło b y  je  zm ien ić  n a  : 
„B og  i R o s y a  ( ś w ię ta  R o s y a ) “ bo  z a  p o ­
m o c ą  te j zm ian y  sp o d z ie w a  s ię  p rz y jść  do  
w ła d z y . T a  z m ia n a  w  R o sy i —  t0  re w 0 * 
u c y a .

KORESPONDENTA CZASU.
W i e d e ń  2 5 ;listopada.

L— r. Podczas wyborów odbyw ających się dziś 
ną pełnem posiedzeniu Izby poselskiej odbywało 

w sali m inisteryalnej w gm achu R ady pań 
posiedzenie wydziału zajm ującego się spra- 

Rogawskiego. Przewodniczył mu D r W aser 
radcu, "obecni byli m inistrow ie: Szmerling, Hein, 

ńebząry i F rank , tudzież jenerał audytor Drath- 
8chmid, który miał dać objaśnienia pod względem 
używanego w sądach wojskowych od czasów Ma­
ryi T eresy tak  zwanego uwolnienia ab instantia. 
Ministrowie okazyw ali dziś większą gotowość do 
ustępstw, i pofi zastrzeżeniem zdania, że zapro­
wadzenie stanu oblężenia w Galicyi było i pozo­
staje tylko środkiem  adm inistracyjnym  —  do d a ­
nia w yjaśnień 0 tym  „środku adm inistracyjnym " 
na podstawie § 13go nstaw y konstytucyjnej. W pra 
wdzie nie jestto  to, co wydział chciał osiągnąć w 
sprawie Rogawskiego, ale św iadczy to zawsze o 
lewnyeh względach ze strony rządowej. Jednak  
daje się, że przy sposobie, w jak i większość w y­

działu uznała za dobre postępować w tej sprawie, 
w idoki utrzym ania m andalu  Rogawskiego pogor- 
szają się o tyle, o ile polepsza się zasadnicza 
kw estya uspraw iedliw ienia ze strony gabinetu sta ­
nu oblężenia. Drowi Bergerowi wręczono już żą­
dane przez wydział ak ta  procesu Rogawskiego dla 
zdania spraw y wydziałowi.

Berlin 23 listopada.

I 5  Gdybym szedł tylko za popędem  serca, nie 
pisałbym wam w tym liście o niezem wśęcćj, jak 
o procesie polskim. W strzym uję się od tego, bo 
czuję, że patrzącem u żywemi oczyma na moralne 
tortury, na jak ie  prokurator królew ski, uzasadnia­
ją c  ak t oskarżenia, w ystaw ił nie już  obecnych przed 
sobą więźniów, lecz cały naród polski prze 
szłem i obecnem jego  życiu, nie podobnaby było 
zachować przynależnćj spokojuości i m iary w są ­
dzie i w słowie. Bo cóż to za rodzaj oskatżenia, 
który w braku faktycznych dowodów winy ucieka 
się do wyprowadzenia je j z przyrodzonych, praw 
człow ieka, z elem entarnych żywiołów spó$jczeń- 
stwa, z przyw iązania do rodziay, do narowi, do 
kraju, do ojczystćj mowy, do religii, do pam ią­
tek historycznych? Brakło tylko jeszcze, aby pro­
kurator królewski zrobił oskarżonym  zarzut '.winy 
z tego, że się Polakam i urodzili. Lecz to prawie 
na to samo wychodzi, k iedy się w uczuciach i 
w m yślach ich znajduje cechy polskości, i ośw iad­
cza się, że takow a z natury  swćj przeciwną jest 
duchowi państwa pruskiego. Zapatryw anie się pro­
kuratora pruskiego styka  się dziwnym sposobem 
z zapatrywaniem  się dzisiejszych reformatorów 
rosyjskich w Królestwie Polakiem. Wytoczono w al­
kę, tu sądownie, tam sądow nie i politycznie, nie 
przeciw pojedynczym winowajcom , lecz przeciw 
całym klasom, przeciw sam ym  żywiołom polskie­
go społeczeństwa. W zniszczeniu tylko ich lub 
całkowitem przekształceniu postanowiono szukać 
rękojm i bezpieczeństwa przeciwko wszelkim przy­
szłym wstrząśnieniom. W Rosyi u Boga tylko 
jeszcze leży nadzieja ra tu n k u ; w Prusiech jest je  
szeze jnstaneya ziem ska: „il y  a encore des juges 
d, B erlin“.

Poprzestaję na tych uw agach. Mowy obronne 
Gneista, Elvena, Janeckiego, Lenta, dawniejsze i 
najświeższe, podniosły i rozjaśniły  we wszystkich 
kierunkach monstrualność tego procesu. Gneist po- 
oźył na szali z rozstrzygnięciem  jego całą prze­

s ilą  sławę kam ergericktu. C zytając te mowy w za­
piskach steuograficzaycb, wiele w nich nauki, nie 
dla samych tylko prawników. M atu wyjść osobny 
ich przedruk, który i na polski język będzie prze 
ożony. Gazety niezawisłe podały w całości mowę 
jrof. G neista, bo ona jest jakoby  osią całćj obro 
ly. Po je j ogłoszeniu utwierdziło się w opinii pu 
bliczcćj przekonanie, że sąd stanu żadnego z o- 
skarżonych me skaże na karę  śmierci, l e m  sil­

nie oziębiła, aby się należało lękąć jak ie jś  koli 
zyi. O znakam i temi są: proklam acya księcia F ry  
d try k a  Karola byłego kom enderującego w wojnie 
dnńskićj do sprzymierzonćj arm ii prusko-austry 
ackićj, i gościune i serdeczne przyjmowanie przez 
króla pułku austryackiego, który temi dniami prze 
chodził przez Berlin w powrocie do kraju.
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Powtórny wybór Lincolna, choć przew idziany 
spraw ił tu  wrażenie. K ażdy widzi, że w ojna ame 
rykańska, k tóra przyniesie tyle szkody Zachodo 
wi, przeciągnie się i przybierze jeszcze okropniej 
sze rozmiary. Nie wchodząc w grunt kwestyi 
nikt zaprzeczyć nie może, że obie strony wojują 
ce odznaczają się bartem  i niepospolitą wielko 
śsią . W idać w tych zapasach wytrwałość i wszy 
stkie przym ioty rasy pracującej. Lord Palmerston 
zapowiedział niedawno, że Am eryka zbliża się 
do pojednania i pokoju. Zupełnie się omylił.

Parlam ent turyński słucha rad  sobie udzielonych 
i spieszy się. Senat przyjm ie w tych dniach tra ­
k tat 15go września, a król zaraz go będzie san 
keyonował. Parlam ent turyński pokazuje wielką 
baczność polityczną. Wierzy więcćj w to, co po­
wiedzieli p. Visconty Venosta i jen. L a Marmora, 
pochwaleni przez rząd francuski, niż w mowy inne, 
pełne w zdychania do Rzymu, a  niewczesne na dzi­
siaj. T rak ta t 15go września zachowa znaczenie 
europejskie i, chcąc nie chcąc, zbliży do siebie na 
rody zachodnie, otw ierając wrota dla innych. In- 
strukeye, które tu przywiózł ks. Metternich, nie są 
tu uważane za zupełnie nieprzychylne, i je s t n a ­
dzieja, że będzie można z nich ja k ą  korzyść w y­
ciągnąć. Kardynał Antonelli nic dotąd urzędowego 
nie przysłał do dworu francuskiego.

Ks. de la Tour d’Auvergne, p. Beaedetti i p. Taylle 
rand są już  na swojem miejscu, pierwszy w L on­
dynie, drugi w Berlinie, a trzeci w Petersburgu, a 
tu spodziew any p. Mon, który przyjął podobno 
stauowczo urząd posła hiszpańskiego w Paryżu. 
Gabinet angielski często się zbiera, ale zapewnia 
ją , że nie dla polityki zewnętrznćj, z którćj chce 
żartować, lecz wewnętrznej. Ma on się zajm o­
wać spraw am i kolonij i zaprowadzeniem  oszczę 
dności w budżecie. Gabinet L n  m a chcieć walczyć 
z F raucyą wyższością sam ą finansową i przewyż- 
ną badżetową. F rancya rachować na niego nie mo­
że w żadnem czynnem przedsiębiorstwie kontynenniejszy powód d la  prokuratora, aby oddalił ad , . , . . . . , . ,

s ie b ie  n s im n ie is z y  c ień  D rzv n n szczcn ia . źe n a  s ta  ł ‘ą ® e m , i zdaje s ię , że  w  razie jak ich  wypadków,s ie b ie  n a jm n ie js z y  c ień  p rz y p u s z c z e n ia , Ze n a  s ta  
wianie wniosków jego mowy obrońców mogłyby 
mieć jak iko lw iek  wpływ. W nioski te brzmią bar 
dzo surowo, i z małym podobno w yjątkiem  sta 
wiane są tak , ja k  były z góry postanowione. Ca- 
e postępowanie sądow e poszło mimo ubzu proku­

ratora. Obrona nie napróżuo przy kaźdćj sposo­
bności podnosiła, że proces ma tendencyjny cha 
rak ter. W nioski prokuratora są tego w ym ow tym  
dowodem. Obrońca Janecki wprost mu to powie­
dział. Dotychczas je s t 14 wniosków na śmierć. 
Z tych przypada 11 na nieobecnych, którzy są: 
D ziałyński, Guttry, W olniewicz, Skoraczewski, 
’aczanowski, Zakrzew ski (W ładysław ), Radecki 
ksiądz), Lutom ski, Jaraczew ski (Zygm uut), Sey- 

fried, Łukaszew ski; 3 na obecnych, któremi są: 
K osiński, Niegolewski, Rustejko. Sądząc po umo 
tywowaniu trzech ostatnich wniosków, mianowi­
cie codo  domniemywanego ich działania we spól 
nictwie z tak  zwanym kom itetem , trzeba oczeki­
wać, że więcej jeszcze wniosków brzmieć będzie 
na śmierć. W niosek przeciwko Romanowi Czarto­
ryskiem u brzmi na 6 lat więzienia w domu po 
prawy; przeciwko M ańkowskiemu na 10 la t ta ­
kiegoż więzienia. Wiecie, co w Prusiech je s t dom 
popraw y (Zuchthaus). W yobraźcie sobie potomka 
C zartoryskich, zrodzonego z córki księcia W ilhel­
ma R adziw iłła , i wnuka jenera ła  Dąbrowskiego 
w domu popraw y. Zaszczytniejszym byłby dla 
nich wniosek na śmierć. Lecz nie uprzedzajm y 
8'S; wnioski prokuratora to nie w yroki sądu.

Niewiadomo jest do tćj chwili, na jak im  stopniu 
serdeczności i porozumienia się znajdują się obe­
cnie Prusy i Austrya względem siebie. Tutejsza prasa 
lółurzędowa i feodalna posuwały w zajem ną zgo 
dność ich we wszystkich kw estyach spornych do 
tak  wysokiego stopnia, i zapewniały o tem tak 
stanowczo —  i to w tym samym czasie, kiedy pół 
urzędowa prasa  w iedeńska zupełnie przeciwnie 
twierdziła —  że w samym gabinecie uważano za 
rzecz potrzebną powstrzymać tę zbyteczną gorli­
wość natchnionej p rasy  w popieraniu myśli rzą ­
dowych. Organ rządow y Staatsanzeiger dał za­
przeczenie organowi ministeryalnem u N ordd.A llg. 
Ztg  c o d o  powyższych twierdzeń. W szystkie dzien­
niki pochwyciły ze złośliwą radością to zaprzecze- 
czenie, bo każdy z osobna, i w szystkie razem, 
nie wyjm ując nawet Kreuzzeitung, nienaw idzą tego 
ministeryalnegó organu, nie dla tego, że jest mi- 
nisteryalny, lecz że ma sposób pi«ania tak  zaro 
zumiały, w yzywający i pogardliwy, j ak to się 
nigdzie w prasie półurzędowćj nie napotyka. Mu 
siało to zaprzeczenie dotknąć osoby wyżój sto ją­
cej, bo organ m inisteryaluy pom inął je  milcze­
niem , nie zamieściwszy w swoich szpaltach. 
W szakże inny organ półurzędowy Provinzial Kor. 
powtórzył i potwierdził zsprzeczenie tStaatsanzei 
gera, i wyjaśnił zarazem , jakiem  jest to tylekroć 
zaręczane porozumienie się Brus i Austryi w spra­
wie Księstw nadelbiańskicb.

Otóż zupełnego porozumienia się do tej chwili 
nie masz. A ustrya ma zgadzać się w zasadzie na 
ustąpienie w ojska związkowego z Holsztynu i 
Lauenburga, lecz nie chce, aby się to stało bez 
odwołania się do Bundestagu, k tóry  jedynie jest 
prawomocnym do odwołania swego kontyngensu. 
U kłady pom iędzy Prusam i i A n stry ą  nie są je ­
szcze skończone. P. Bismark podobno grozi, że 
jeżeli A ustrya nie zechce wspólnie z Prusam i spo­
ru tego zgodnym  sposobem załatw ić, P rusy  same 
to uczynią. Uspokójmy się, nie przyjdzie do tego. 
Są inne wymowniejsze oznaki, że przyjaźń pomię­
dzy Prusam i i Austryą bynajm nićj się tak dalece

nie je s t n aw e t pew na jego neutralności. Widać to 
z projekln zakupienia w Niemczech niedaleko  Re 
nu wielkich kopalni węgla kamiennego, tak  dziś 
potrzebnego dla fabryk i m arynarki. Czytelnicy 
przypom inają sobie, że Francya, zaw ierając z An 
g bą trak ta t handlow y, zaw arow ała sobie wolny 
zakup węgla angielskiego, jakiekolw iek mogłyby 
zajść okoliczności. Zdaje się, że rząd francuski 
nie ufa w w ykonauie tego warunku, i że, pomi- 
mimo teoryi o wolności bandlowćj, nie cbcce być 
zawisłym od Anglii pod względem m arynarskim . 
Czy projekt zakupienia kopalni w Niemczech przy j­
dzie do skutku, jeszcze nie wiadomo. Constitution- 
nel chwali jednak  projekt i to z powodów mię 
dzynarodowycb. International donosi, że gabinet 
angielski ma się zajm ować kongresem i że za nim 
jest dziś lord Russell. Trudno w to wierzyć, choć 
tego pragnęłaby F rancya.

Bar. Talleyrand wyjechał d. 17 b. m. do Pary­
ża, gdzie w nim z tydzień zabawi. Zimne stosunki 
między Rosyą a F ran cy ą  łatw o się przesądzają, 
kiedy się Wspomni na  okoliczności, które tow a­
rzyszyły podróży nicejskiej. A leksander II, ja k  to 
wyznaje Patrie, udając się do Nicei, m iał zam iar 
skompromitować Napoleona III i pozbawić go sym- 
patyi Francyi, ale tego nie dokazał; a sam, ja k  
to pokazuje artykuł Gazety moskiewskiej, znajduje 
się dziś w Rosyi w stanie niebezpiecznym. Care 
wicz spiskuje obecnie z W łochami, ale i on nic 
nie wskóra. Napoleon III czuwa. Rosya m iała by­
ła zamiar zaw arcia pożyczki w Paryżu. I  tego ona nie 
zyskała. Zaw iera więc ją  obecnie w Berlinie. R en­
ta rtisyjska spada coraz bardziej na targu paryz- 
kim . Tutejsza giełda je s t przekonana, że polityka 
rewolucyjna Rosyi może sprowadzić wielkie k lę­
ski na nią lub na Europę. Gdyby rząd  rosyjski 
usłuchał rad  partyi petersburskiej , na 16 milio 
nów polskiej ludności musiałby wywieźć do Sy- 
beryi dw a miliony mieszczan i szlachty. D zienni­
ki paryzkie mało piszą o Rosyi i Polsce, ale opi 
nia publiczna nie przestała się zwracać ku półno­
cy. N ajlichszą rolę odgryw a tu p. Jauvet, redaktor 
L a  Presse, u jęty  widocznie przez am basadę rosyj­
ską. Globe i Opinion nationale zarzucają mu po 
prostu denuneyowanie, i pogardliw ie o nim mówią 
P. Hennessey bawił tu przez kilka dni i zapro­
szony był na obiad do Palais royal.

Jutro  bar. Budberg i hr. Goltz w rócą z Com- 
piógne. N azajutrz uda się tam  ks. Meternicb. Mnó­
stwo ciekaw ych udaje się tam  dla w idzenia ce­
sarskich polowań. Miasto je s t pełne. Cesarz przy 
wołał dw a razy do siebie p. D rouyn de Lhuys, 
choć zbiera radę ministrów co tydzień. W Paryżu 
zbierają się także rady u p. Ronhera, i zajm ują 
się głównie budżetem i planam i decentralizacyi 
adm inistracyjnej. Rząd trzym a się ściśle dawnego 
system u: zrzuca na departam enta, powiaty lub 
gm iny drobne i kłopotliwe spraw y domowe, a 
zachowuje sobie polityczne. Tym  sposobem adm i 
nistracya decentralizuje się, ale  polityka sta je  się 
bardziej skupioną i scentralizowaną. Co się dzieje 
w państwie, bywa zastósowane do gminy paryz- 
kiej. Hotel do ville czyli m agistrat rozrzuca na 
20 wójtów (mairs) drobne sprawy, a  wielkie i 
polityczne zatrzym uje przy sobie. Miasto Paryż 
m ające 200 milionów przychodu i rozchodu i lu­
dność adm inistrow aną w liczbie 1,600,000 dusz, 
nie może sie otrząść z charakteru  państwa i na­
być charakteru  wielkiej gminy, ja k  Nowy Jork, lub 
gmin kilku, ja k  Londyn.
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Król Ludwik I  bawarski oddał przeszłego w tor­
ku urzędową wizytę Papieżow i, który go bardzo 
serdecznie przyjmował. Papież i król mieli długą 
rozmowę sam  na sam, w której upatru ją tu taj j a ­
kieś polityczne znaczenie, czemu z trudnością wie­
rzyć przychodzi. Król Ludwik jest m iłośnikiem  
Włoch i sztuk pięknych; żyje bardziej z artystam i 
niż z mężami stanu; polityka go nudzi niezm ier­
nie; ci co go znają tw ierdzą, izby się nie podjął 
rokowań politycznych m ających na celu załawie- 
nie jakiegobądż z żywotnych europejskich in tere­
sów. Nadto wątpić śmiało m ożna, aby jak iek o l­
wiek m ocarstwa chciały się zbliżyć do siebie i po­
rozumieć z sobą w sprawie rzym sk iej, kiedy A u­
strya cofa się w niej coraz dalej. Jakoż świeżo 
przybyły tutaj baron Bach nie przywiózł b yna j­
mniej zapewnień i pocieszających wiadomości, j a ­
kich się spodziewano po gabinecie wiedeńskim. 
Austrya żadnego kroku na korzyść Ojca świętego 
nie chce uczynić; oprócz moralnego poparcia  nic 
a nic udzielić mu w tej chwili nie może. Hr. Mens- 
dorf-Pouilly tak  samo przemawia jak  poprzednik 
jego hr. Recbberg. Radzi on nawet dworowi rzym ­
skiem u porozumieć się jeżli podobna z W łochami, 
w taki wszakże sposób, aby prawa papieskie za- 
warow ać i przyszłości nie przesądzać. Baron Bach 
miał przytem  zawiadomić kardynała sekretarza 
stanu o bliskiem ogłoszeniu stanu oblężenia w We- 
necyi, co ma być jak o b y  pogróżką Włochom. W ło­
si jednak  pragną jak  najgoręcej rychłego rozstrzy­
gnięcia, m ając sobie przyobiecaną— ja k  tutaj u- 
trzym ują —  pomoc Francyi. Pomoc ta przyobiecana 
została w zamian za wyrzeczenie się Rzymu.

Urzędowi zaś przedstawiciele Francyi w yrażuie 
g ło sz ą , iż w razie wybuchnięcia rewolncyi w Rzy 
mie po wyprowadzeniu wojsk francuskich, F ra n ­
cya wróci j ą  uśmierzyć i nie pozwoli nigdy W ło­
chom zastąpić siebie. Plebiscyt zdaniem hr. Sarti- 
ges żadnej wartości mieć nie może wobec w iel­
kich potrzeb katolickiego świata i Francyi samej, 
która nie zdoła nigdy pozwolić na to , aby Głowa 
religii, którą sam a w yznaje , byłą poddaną obce­
go rządu. Po takich jednobrzm iących ośw iadcze­
niach am basadora i innych urzędowych rzeezni- 
iów  Francyi zdają mi się grzeszyć naiwnością ci, 
co wierzą w bezwarunkowe zastósowanie zasady 
powszechnego głosowania. Jeżli to , co zapowiada 
hr. Sartige8, ziści się, będziemy św iadkam i cieka­
wego w idow iska: Rzymianie pociągnieni wielkim 
jrądem  jedności włoskiej będą wzdychali do po­
łączenia się z narodowem ciałem ja k  odcięty czło­
nek , i będą wciąż słyszeli odpowiedź „Rzym nie 
est i być nio może stolicą Włoch." To, co wolno 

było Umbryi, Marchiom i Romaniom zakazane jest 
wiecznemu miastu. Gdy zkądinąd Papież będzie 
irotestował i powtarzał, iż na ojcowiźnie ś. P io tra  
nigdy nie poprzestanie, wołać nań będą: K raik 
ten maluczki dostateczny jest do twej niepodległo­
ści. Zmień formę rządu, bo tak  rządzić nie można. 
Ojciec ś. odpowie, jak o  wszyscy z góry o tem wie­
d zą , iż reformy wtedy zaprowadzi i kostytucyę 
wtedy nada, gdy mu utracone prowineye przy wró- 
conemi zostaną, gdyż dla jednej oddzielnie me mo­
że i nie chce zaprow adzać nowego porządku rze­
czy, do jak iego  w szystkie tylko razem m ają p ra ­
wo... Co w takim  razie zrobią?... Słowem, w szy­
stkie chęci, życzenia i plany Francyi będą się u -  
stawicznie rozbijały o non possumus papieskie. 
Manifestacye w Rzymie całkowicie ucichły; z T u ­
rynu przyszedł rozkaz do tutejszego narodowego 
komitetu, by nie gniewać Francyi niepotrzebnem i 
oznakami. Bezstronni Rzymianie pow tarzają sobie 
po cichu, iż Rzym stracony dla Włocb, a w stron­
nictwie papieskiem  jeszcze ciszej m ów ią, iż s tra ­
cony je s t dla Papieża. Jedni i drodzy m ogą mieć 
słuszność. Rzym nie będzie się mógł nigdy przy­
łączyć do królestwa włoskiego, a Ojciec ś. będzie 
panował, ale przestanie rządzić. Będą rządzili w je ­
go im ienii Rzym ianie, którym Rzym zostanie od­
dany, a właściwie będzie rządziła F rancya. Ma 
się rozum ieć, iż nikt zadowolonym się nie uczuje, 
i że klerykalne stronnictwo będzie narzekało  dość 
słusznie, iż przepadła niepodległość papiestw a. 
Nikt jednak nie w ie, czy się doczekam y takich 
wypadków; nie masz albowiem wątpliwości, że je  
Ojciec ś. uprzedzi i że wyjedzie z Rzymu w przed­
dzień wyjścia F rancuzów , jeżli mu nie pozwolą 
wezwać na ich miejsce Hiszpanów, Belgijczyków, 
Bawarczyków lub Austryaków. Papież nie zosta­
nie ani na chwilę sam na sam z Rzymianami. 
Słowem, gotuje się zaw ikłań co nie m iara, a  tem 
więcej ich p rzybyw a, im spraw a prostszą się na 
pozór staje...

Papież zapłacił półczwart* miliona franków Roth- 
schildowi jak o  procent za półrocze od długu rzym ­
skiego. W Szw ajcaryi mgr Bovieri oznajmił Radzie 
federalnej, iż na miejsce jego przybywa m gr A n­
gelo Bianchi. jak o  pełnomocnik Stolicy apostolskiej. 
Correspondance de Rome zawiera gwałtowny a r­
tykuł przeciw p. Forcade piszącemu w Revue des 
D eux MondeS] zarzuca mu zaprzedanie się, i że od 
rządu włoskiego 60 tysięcy franków przyjął. W in ­
nym artykule  przeciw Memorial diplom atique, or­
gan m gra Merodego daje przytyki kardynałow i 
Antouellemu pełne największego uszanow ania ale 
dotkliwie ironiczne.

Ju tro  odbędzie się ceremonia beatyfikacyi wiel. 
Piotra Kanizyusza. Przybył do Rzym u na zimę ro­
dak nasz profesor Antoni Małecki.

L w ó w  24go listopada. Gazeta Lwowska  og ła­
sza wykaz prawomocnych wyroków c. k. sądów  
wojennych we L w ow ie, Złoczowie, P rzem yślu , 
Krakowie, Tarnowie, Tarnopolu, Samborze, S tani­
sławowie, Rzeszowie i Nowym Sączu, zapadłych 
w m iesiącu październiku 1864.

(Dokończenie).

X. C. k . s ą d  w o j e n n y  w N o w y m  S ą c z u .
Za zbrodnię zaburzenia spakojności publicznej.
1) Franciszek Kasztelewicz, czeladnik rzeżnicki 

19 la t ,  z Nowego S ącza , na  14 dni więzienia.



2 CZAS z Niedzieli 27 Listopada 1864.

Za zbrodnię gw ałtu  publicznego.

2) M aryanna B ankow a, żona km iecia, 40 la t, 
z Podobina, na 8 dni ciężkiego więzienia, zao­
strzonego 2 razowym  posem w tygodnia.— 3) Se- 
bastyan B ańka, m urarz i kmieć, 40 la t, z Niedź­
wiedzia w myśl §• 92} i 125, na 4 tygodnie wię­
zienia zaostrzonego 2 razowym postem w każdym 
tygodniu.

Za przestępstwo przeciw  zarządzeniom publicznym.

4) Józef Góra, wyrobnik, 39 lat, z Fałkow y, na 
10 dni aresztu w s;tokhauzie.—  5) Wojciech Gą 
sienica, 16 la t ,  z Zakopanego, na 8 dni aresztu
w sztokbauzie.— 16) Jau  Snkienik inaczej Gargus, I wał się w izbie w chwili jej wniesienia.
4 0  la t, z K rościeuka,— 7) Jan  S tab as, 25 la t ,  N astępnie izba przystępuje do wyboru członków
z Ł ąck a ,— 8) Jan  W iater inaczej T urka, 30 lat, do w ydziału reformy podatków, któremu przeka- 
z Zaiv.yc, każdy na 14 dci aresztu w sztokhaozie zane są  do zbadania projekta do ustaw  o uregu- 
zao^trzonego 2 razowym postem w każdym  tygo- lowaniu podatków gruntowego i domowego, o po- 
dnia.— 9) Klementyna Musiałowa, żona kraw ca, 30 datku zarobkowym, o podatku od procentów i rent, 
la t , z Gorlic, na 8 dni a resz tu , w drodze łaski o „ogólnym podatku klasycznym  i podatku zarob- 
k ara  zniżona na 12 godzin.— 10) K atarzyna Szcze- kowym. Stósownie do propozycyi kom isyi, której 
panikowa, żona kmiecia, 30 lat, z S tróżów ki, na zalecono zbadanie sposobu traktow ania owych pro 
4 dni aresztu , w drodze łaski całkiem  uwolniona, jektów , izba wybiera po 2 członków z każdego

z 8 działów (do Igo  należy G alic ja  i Bukowina

Alduleauu (90 głosów), E ichhoff (90), Vrints (89) 
Simonowicz (79), Streit (70).

—  Na posiedzeniu izby poselskiaj w dniu 25 
listopada wniósł deputowany Bachofen interpelacyę 
opatrzoną dostateczną liczbą podpisów, treści Da 
s tęp u jące j: Ażali znany je s t ministrowi m arynarki 
sposób, w jak i się odbywa transport ochotników 
m eksykańskich, i jak ie  kroki poczyniła c. k. wła 
dza m orska, aby poddanych austryackich na tery 
toryum austryackiem  zasłonić przed postępowa 
niem, które, jeżeli doniesienia otrzym ane są praw 
dziw em i, u rąga wszelkim prawom ludzkości?

Minister m arynarki br. Burger, do którego inter­
p e la c ja  powyższa była wystosowaną, nie znajdo-

Za przestępstwo przeciw  spokojności publicznej i 
porządkowi § . 559.

11) Franciszek S andar, m alarz pokojowy, 29 lat, 
z Podgórza, zam ieszkały w M uszynie,—  12) Igna­
cy P iórkow ski, szewc, 19 la t ,  z Nowego Sącza, 
każdy z policzeniem 2 tygodniowego aresztu śled 
czego za ka rę , jeszcze na 14 dni aresztu w sztok 
hanzie, zaostrzonego 1 razow ym  postem w każdym  | łów: 
tygodniu.

Z c. k. sądu wojennego w Nowym Sączu.
(Dokończenie nastąpi.)

W i e d e ń  25go listopada. W sprawozdaniu na- 
szem wczorajszem z posiedzenia Izby poselskiej 
w d. 24ym, tj. we czw artek, doszliśmy do chwili, 
w której Izba p rz y s tą p ią  do wyboru członków

do 2go Morawa i Szląsk, do 3go Czechy, de 4go 
A ustrya niższa z Austryą wyższą i Salzburgiem, do 
5go Tyrol i Voralberg, do 6go S tyrya z K aryntyą 
i K rainą, do 7go G radyska z W ybrzeżem i Dal- 
m acy ą , do 8go Siedmiogród), nadto 5 członków 
z grona całej izby.

Głosujących było 148. W ybranym i zostali z dzia 
W ężyk i Juzyczyńsk i, Oberleithuer i Kuen 

burg, Pfeiffer i Obst, K aiser i Pummerer, Frosch- 
auer i Sartori, Derbitsch i F leckh, Lapenoa i Go 
riup, Pnscarin i G uli; z całej zaś izby wybrani 
W rbna, T in ti, D em el, Schlegel i Mlihlfeld.

N astępuje wybór członków wydziału do proje­
k ta  zmniejszenia podatku osobistego w Siedmio­
grodzie. Rezultat wyborów jeszcze nieznany dzien­
nikom.

Const. Oestr. Z tg  odbiera od strony dobrze
wydziału finansowego. Pisząc o tym przedmiocie poinformowanej z Berlina list z 22go b. m. tyczą 

■   1 — -*•—— Ł-  — 4---- ■'-------- -u ;—  w sprawiew num erze 194 naszego dzieunika, wyraziliśmy 
pow ątpiew anie n asze , wnosząc z rezultatu wybo 
rów do komisyi adresow ej, aby lewicy udało się 
przeprow adzić w ybór swych kandydatów do naj 
ważniejszego zo wszystkich wydziałów, do wy 
działu fiaansow ego: jakoż rezultat wyborów na 
posiedzeniu czw artkow em  potwierdził słuszność na 
azego pow ątpiew ania. Ustęp posiedzenia czwartko

cy się stosunku austryacko pruskiego 
celnej, treści następ u jące j:

A nstryacka nota z odpowiedzią w spraw ie związ 
ku celnego nadeszła tu. Donosiłem wam ju ż , że 
w ostatuich ustępstw ach przez P rusy  zrobionych 
uznaje ona przyjazne względy. Jestem  teraz w 
możności donitść wam obszerniej o zapatryw aniu 
się naszego gabinetu. P. B ism ark oświadczył w o

wego, poświęcony wyborom , był bardzo zajm ują-je tato iej nocie, że P ru sy  zozw alają na odbycie po 
cym :’oba stronnictw a do ostatniej chwili uporczy-1 jakim ś czasie układów  o ułatwienia komuuikacyi,
wie walczyły o w ygraną. Iateresujący opis tej 
chwili i okoliczności j ą  poprzedzających znajdu­
jem y w O. d .Z tg . „Jeszcze we środę wieczorem— 
pisze O. d. Z tg —  odbyły się posiedzenia obu klu 
bów, na których daw niejsze listy kandydatów  zmie 
niono a nowe ułożono. Nastąpiło to mianowicie 
w klubie cen tru m , który przy pierwotnem u- 
k ładaniu listy przeoczył posłów siedmiogrodzkich

zrównanie taryfy, a  potem o spraw ę powszechnego 
niemieckiego połączenia się pod względem cel­
nym ; czasu na te układy nie oznaczono, pozosta­
wiono bowiem każdem u członkowi związku pra­
wo wzywania do takich układów. Nadto zahez 
pieczono jeszcze osobno autonomię państw  nale­
żących do związku celnego.

Z tego wszystkiego wyrozumiecie, że ustępstwa
a  teraz, chcąc napraw ić pomyłkę, umieścił ich na Eaazego rządu ujęte są w dość ciasne gzanice, tak

   'żeb y  się dziwić potrzeba, że A ustrya na tak  ma-
łem przestaje, gdybyśm y Die byli uprawnieni przy 
puszczać, że w obecnem położeniu rzeczy Austryi 
mniej chodzi o zastrzeżenie sobie praw  swych do 
połączenia się pod względem celnym,, aniżeli o 
bszwłoczne osiągnięcie m ateryalnych korzyści. W 
tym duchu ma być napisana odpowiedź anstrycka; 
według zdania wiedeńskiego gabinetu należy do­
piero czekać, o ile m ateryaluo kw estye nadadzą 
treści traktatow i handlowemu, który zam ierza za ­
wrzeć z Prusami.

Były minister auatryacki hr. Rechberg opierał 
się szczególniej Da praw nych preteasyach do po-

liście, w ykreślając z niej kilku członków lewicy, 
których pierwotnie popierać zam ierzał. W sam 
dzień posiedzenia nastąp  ł w ypadek wcale niespo 
dziew any: reprezentanci wielkich posiadłości od 
łączyli się od centrum i utworzyli klab osobDy 
Rozdwojenie to w łonie stronnictw a ministeryalne- 
go koniecznie pragniono zażegnać, a ztąd pocho 
dziła owa żywa agitacya Da posiedzeniu dzisiej 
8zem przed złożeniem wotów. Członkowie z cen 
tram  z listą w ręku biegali do ław y ministrów, 
prawdopodobnie, aby tam pozyskać aprobatę, a 
od ław y ministrów do ław y hrabiow skiej, do Ru­
sinów i do Siedm iogrodzian; z szczególną pilno

iścuą przeglądano każdą k a rtk ę , i nieraz się z d a - M ie n ia  się pod względem celnym; teraz, ja k  sły. 
rzyło, iż wypisane już nazwisko kandydata  zastą 8Z«> odstąpiono od tego, uważają to za godne u 
piouo innem. Lew ica porozumiewała się tylko 8t?P8tw, do których A ustrya chce się zobowiązać 
z frakcyą polską. Ministrowie byli ciągle na swo- do g ż e n i a  taryfy. Austrya żąda raczej ustępstw 
■ ’ miejscach. Jeden  z bardzo czynnych « « ln n .|d la  * 1 Lich miejscach. Jed en  z bardzo czynnych człon­
ków Izby, który niegdyś należał do opozycyi, a 
potem zostawszy niez wykłą drogą adw okatem , z da 
szą i ciałem przeszedł pod sztandar ministerstwa, 
pospieszył po dokonanej rewizyi do ław y mini 
strów, oczywiście aby  donieść o pomyśluym sta ­
nie rzeczy. W ówczas dopiero nastąpiła  cisza w sali

niektórych gospodarczych i przemysłowych 
wyrobów.

U kłady rozpoczną się prawdopodobnie jeszcze 
przed upływem tego m iesiąca; ale czy doprow a­
dzą do jak iego  skutku, to jeszcze je s t wątpliwem ; 
Austrya bowiem nie ma Uraz, kiedy wszystkie 
niemieckie rządy przystąpiły do p ra sk o -fran cu

i można było Drzystąpić do odczytania nazw isk i 8̂ iego traktatu  handlowego, żadnych środków przy- 
i  *  ‘  ■ * —  i  _  i i  ;  _  ~ ~ i :  i ;  I  m i l  a  n  o c  t t  n  L  o l i n h a  t u l l r n  h A 7 . n r i ó i < n r ł n i A  nskładauia wotów. Posłowie licznie się zebrali, licz 

ba złożonych kartek  wynosiła 180.
Obliczenie g ł o s ó w  zajęło dwie godziny, poczem pre 

zes wśród głębokiej ciszy odczytał rezultat wyborów.
W ybranymi zostali: G iskra (179 głosów), Doblboff 
(177), Brinz (176), Pratobevera (176), H erbst (174),
Breotl (174), Taschek (173), van der S trass (172),
Hopfen (172), Skene (172), W urzbach (171), Win 
terstein (170), Grocholski (168), Stam m er (167),

K T c h Z t f e r ^ m )  ^ h ^ d l e r  5f l \ 9h  n K a L « S d  I M y l n y c h  przez sten urzędniczy 'rosyjski, póż 
(HO), Bachofen (1 (M) H a ^ n a n e r  (104), Grois H  »  w zwjązku z nam .ętnym  temperameu. 
(103), Stamm (102), Steffens (100), Alesani (99), I ^ -W ie lo p o lsk ie g o . Nie jesteśm y tego sędzia- 
Eiselgberg (99) Baritin (98^ Szabel (96) E nge ruduo przy tern winę każdego z osobna spfo
geniusz K itsk y (9 5 j H a rtig (9 1 )  W ohlwend (91)- Pe1wueJ miar) ! ty1® pewna, że nie by-

Re7ultat nierTOo , . ,, i ° J ° -  ^  w spraw ach politycznych nie-
d la le w ic y  • z 32 5°'“ y4'7 S .  ^  M o c z o n y ,  po części z rozmysłem depraw ow a

musowych, chyba tylko bezpośrednie układy z Fran- 
cyą, czegeby tu chętnie chciano uniknąć."

P r u s  j .
Dalszy ciąg mowy p ro f. G n e i s t a  na posiedze­

niu sądu stanu w procesie polskim  w dniu 17m li 
stopada.

ó były objawy widome nowych rządów ,— sku- 
caturalne tak  zwanych liberalnych reform wy-tki

do pra-
gdyż pięcia członków nie otrzymało bezwzglę-rinci wfeks7ońf>i f m i c i  ' • • i . 1' Ti ’U Z-X“" “*V7 I  1 °  zachowanie się ludności czas długi za-
,a4JSi?dmioSr o d ij „ X nS  t  | * * * *
sta  uniew ażniła Izba z powodu, iż Baritin nie zło­
żył jeszcze przysięgi, a tem samem nie jest wła 
śoiwie członkiem Izby. Przystąpiono zatem do p o ­
wtórnego w y b o ru : sześciu członków, o których 
wybór teraz chodziło, mieji przeważyć zwycięztwo 
na stronę lewicy lub ministerstwa. Centrum w y­
tężyło w szystkie siły, aby przeprowadzić swych 
kandydatów : w każdej ławie krążyła kartka, lab 
też rozdaw ano w ota ju ż  wypełnione, a gdy jeden 
z w ybranych ju ż  członków komisyi przybliżył się 
do ław y hrabiów , pospieszył za nim natychmiast 
m inister spraw iedliw ości, oglądnął niektóre wota 
i z widocznem zadowoleniem  powrócił do swego 
miejsca,

ci na czele, tr^faie poznali, że siła i znaczenie na­
rodowości polskiej mogły tylko powrócić w połą 
czeńiu ze stanem  włościańskim oswobodzonym 
Prawodawstwo rosyjskie zawdzięcza pełnym zna­
jomości i patryotyzm u usiłowaniom i pracom przy­
gotowawczym Tow arzystw a Rolniczego to dobre, 
co później sumo dało. Szlachta pragcęła  szczerze 
nie już przywileju, ale znaczenia naturalnego na 
czele stann włościańskiego, równego prawem. W 
miastach zuikła nienawiść wyznań długo pielęgno­
w ana: liczna ludność żydowska, a naw et w ykształ­
cone żywioły niem ieckie stanęły po stronie pol­
skiej. W pawdzie bez udziału i trudnym pozostał 
stan włościański, tak długo zaniedbany, pole ży

Jeden  ee e .an y ch  c r fo n k ó . dU  „ ie -aw W o jch  re-
głych kad en c jach  w i e l k i e  zasługi położył, czyniąc z  tej strony spółecznej, gdzie dobra wola mo- 
zwykle wnioski % zam knięcie po nriw nb’t p 6 za8,3Pić brak samodzielności politycznej i do­
łował wota Rusinów, a  w8pomniany jn z  aaw oL at| świadczenia, zachowanie i"^»
wota centrum. T rudy  ich w ynagrodził pożądany 
sk u tek , gdyż przy drugim  wyborze stronnictwo 
m inisteryalne przeprow adziło trzech swoich _ k an ­
dydatów, a  lew ica żadnego. Gdyby posłowie le 
wicy wytrwali byli do końca , może trzeci z po 
rządku wybór byłby na ich stronę przechylił zw y­
cięztwo, atoli w chwili gdy przystępowano do ści­
ślejszego wyboru ostatnich dwóch brakujących 
członków, lewicy już  praw ie nie było w Izbie; 
centrum zaś pozostało do końca i ja k  wiadomo 
otrzymało ostatecznie zw ycięztw o, gdyż stosunek 
w komisyi finansowej członków opozycyi do mi 
nisteryalnych jest 17 do 19. Skutkiem  wyborów 
uzupełniających w stąpili do wydziału finansowego:

-----------  się polskiej luduości w
iafe6*^ zo8,ał° uisnaganne. W niniejszem  śledztwie 
e ram rC* n*tat- te®0 rnc*la  złożono pismo jak o  pro 
nv od 8J 0un' l t? a  nsu°dowego („przyjęty i słuebn- 

7 ° P ir / J >adkóW " " w a w s k ic h , od r. 1861“) :  
dokonać o8dn,Hna8-Zą za8?d^ i£8t :  Polska musi 
nie licząc na „ w ?  8w°jego własnemi siłam i i 

do niee-n «, \ pom?° powinna zwolna zmie­
rzać do niego w położeniu obecnem. Środkiem do 
tego je s t praca sumienna i racyonalna • 1) zreez 
ne użycie udzielonych przez rząd reform adm ini­
stracyjnych l politycznych instytucyj, a  zarazem 
zdobywanie coraz szerszych praw  politycznych in­
sty tucyj; 2) obsadzanie miejsc urzędowych i pU. 
blicznych zdatnym i patryotycznie usposobionymi

rodakam i wszędzie, gdzie tylko jest podobny 
dział w zarządzie kra ju  w kierunku sutonomicz 
nym i narodow ym ; 3) staranie się o oświatę tak  
ludową ja k  warstw  wyższych, których zewnętrzna 
ngłada ma się podnieść wiedzą gruntow ną; 4) zje 
dnoczenie i równouprawnienie obywatelskie wszy 
stkich klas, wyznań, stanów spółeczeństwa i na­
danie własności wszystkim gospodarzom włościań 
skim ; 5) rozwój gospodarstwa narodowego, prze 
mysłu i handlu, tworzenie spółek i stowarzyszeń 
w tym celu, przez co siły się skupią."

Wiele trudniejszą było ze stroDy politycznej do 
prowadzić ludność po takich przywyknieniach 
pod takim zarządem  do działania zgodnego i sku 
tecznego. Ze strony politycznej d#ły się poznać 
następujące główne k ie ru n k i:

W ielka i długi czas kierująca część ludności 
chciała pozostać przy owem „działaniu orgaciez- 
nem." Chciano brać udział w zarządzie publicz­
nym o ile do tego w sposób autononrezny miano 
sposobność. W  piśmie powyżej przytoezouem po 
wiedziano: „Kiedy era m anifestacyi, k tóra przy 
niosła owoce, się zamknie, a na drodze politycz 
nej się dalej postąpi, wydobędziemy sił wszystkich 
moralnych i m ateryaloycb, a przeto możność obró­
cenia wszystkich okoliczności wewnętrznych i ze­
wnętrznych na korzyść k ra ją ."

Chciano zatem z tej strony pozostawić przyszło 
ści wzmocnienie państw a narodowego środkami 
moralnemi, ekonomicznemi, nie zaś nieprawnemi 
Do tego kierunku przyznaw ała się niemal cała 
szlachta i część mieszczan najwięcej wpływu ma 
jąca . Ten kierunek miał środki ciężkości w To 
warzystwie Rolniczem i w delegacyi miejskiej. 
Ten kierunek występował w petycyach do Cesa 
rza, później w przeważnym w pływie na wybory 
miejscowe. Tem u kierunkowi długo jeszcze się 
oddawała w iększa część m iejskiej ludaości. Kie 
dy późaiej przyszło do pewnego rozdziała na stron 
nictwa, nazwano ten kierunek stronnictwem czar- 
nem, krótko przed wybuchem rewolucyi mówiono 

stronnictwie białem.
Najśmielszym politycznym celem tego kierunku 

długi czas było przywrócenie konstytucyi z r. 1815. 
Ale kiedy przyszło do w yrażenia tej dążności, po 
razalo się wnet, że zbudzony na nowo duch na­
rodowy szukał znowu dalszych swych granic na 
turalnych. Jeźli Rosya chciała przyznać narodow ą 
" eorganizacyą, mniemano, że to także przyznać 
można dla dawnych ziem ukraińskich, dla Litwy 

Rusi aż do granie z r. 1771. Przecież sam  Ale­
x an d er przem aw iał za tym związkiem , przecież 
najlepsi polscy historycy nieudanie się dążności 
do niepodległości z r. 1830 sprow adzali do zbyt 
ciasnego widnokręgu, który Litwę i Rnś wyklu 
cz&ł. Oddawna była to myśl dość wyrobiona wy 
kształconych Polaków. A kiedy w zimie r. 1861 
uczyniono krok  niesłychanie śm iały adresu do Ce­
sarza, projekt ściślej określony żądający wprost 
przywrócenia konstytucyi z r. 1815 poświęcono za 
)rojekt skrom niejszy i nieokreślony proszący tylko 
o „zm iany", aby tym sposobem zyskać to, co te 
rytoryaluie było rozleglejszem, rozszerzenie na Li­
twę i Ruś, to jest, „granice z r. 1771.“

Ale przez to właśnie dotkniono rany rosyjskiej 
dynastyi i rosyjskiego ludu. S tąd wytłómaczyć 
można szorstką odmowę w roz,porządzeniu cesar 
skiem z dnia 13go m arca 1861 roku. Ale się nie 
ulękoiouo; owszem rosnące fale ruchu narodowego 
tylko tem pewniej skiorowały się na „całą" Po 

Mimo wszelkiej baczności władz Tocznica zje 
dnoczenia Polski z L itw ą (dnia 10 sierpnia) stał 
się przedmiotem świetnej uroczystości w całym 
kraju. D w a miesiące później nawet odważono się 
unią Polski z L itw ą obchodzić wielkim zgroma 
dzeniem ladowem na wolnem polu. T a różnica 
stała się później osią sporu , który rząd rosyjski 
coraz stanowczej pociągał do gwałtownego spra 
wowania siły, polską stronę zaś długo jeszcze nie 
jasno lecz z wolna postępując, prowadził do gwa: 
łownych środków. Od tego czasu zaczęto mówić 
o stronnictwie czerwonem. Były to żywioły prące 
wprawdzie jeszcze nie do gwałtownego powstania, 
lecz już do akcyi, a  które z natury rzeczy znaj 
dowały grunt upraw niejszy w młodzieży miejskiej 
drobnych urzędnikach, stanie rzemieślniczym.

Żywioły polityczne tak złożone mimo rozchodzą 
cyeh się kierunków m iały jeszcze zawsze punkt 
zjednoczenia wspólnej niechęci do trybu rządzenia 
czynowniaów rosyjskich. Niechęć ta  wzroosła do 
nienawiści gorącej pod naciskiem  stanu oblężenia 
od dnia 14 października r. 1861. R ządy grożae 
znów w ładady bez pohamowania. Czynownictwo 
wojskowe postępowało znowu ja k  za cesarza Mi 
kołaja. Czyn naturalnie najwięcej nienawidził przy 
wódzców agitacyi w obrębie prawnym . Teraz zno­
wu ludzi najwięcej wyływu m sjącyeh w stronni 
etwie um iarkowanem , bez dowodu i bez postępo 
w anuia prawnego prowadzono do cy tadeli, do for 
tec i na Sybir. Kiedy wybór coraz bardziej uzu­
pełniono, kiedy w końcu naw et hr. Zamoyskiego 
wydalono z kraju, z pow ag starszych nie było już 
nikogo, by ruch w myśli r. 1861 dalej prowadzić 

Ale tymczasem rosły wpływ, nienaw iść i działa 
nie żywiołów skłonnych do akcyi. System groźny 
policyjny po tylu w ahaniach się i sprzecznościach 
już nie trwożył, jedno pobudzał. Rząd policyjny 
dopuszczający się gwałtów  płodzi konspiracyą, 
konspiracya w zdziczałych i fanatycznych war 
stwach zbrodnią Z tych żywiołów fermentujących 
wyszły zam achy na Ltidersa, W ielopolskiego i w, 
K sięcia, które jeszcze są więcej bez sensu , ja k  
godne potępienia. A co jeszcze gorsza: z tegoż 
samego ciemnego łona sprzysiężenia wyszły dru 
kowaDe pochwały i uwielbienia tak  zwanych „m ę­
czenników", jakich jeduę (Ruch Ner 5 z dnia 17 
września 1861?) jeszcze do tego śledztw a przydano. 
Praw ie już było niepodobuą rozdzielić i odróżnić 
to, co jest dozwolonem, od tego co je s t zbrodniezem, 
odkąd rząd policyjny w ograniczeniu namiętuem 
polskość jak o  taką  ścigał i dziesiątkow ał. Nawet 
formalne zniesienie stanu oblężenia tylko zm niej­
szyło postrach, nie zaś drażniącą sam owolą rządów 
policyjnych, w których teraz jeszcze despotyczny 
tem peram ent W ielopolskiego nam iętną gwałtowno 
ścią przeciw szlachcie, podżeganiem śród włościan 
i żydów, zerwał ostatnią nić pomiędzy rządem  a 
wyższemi stanami.

W tem wewnęUzuem rozprzężeniu ruchu naro ­
dowego wszelki jaw ny uznany kierunek w szran­
kach praw uych stał eię był niepodobnym. Tem 
silniej postąpiło spólne poczucie narodowe pod 
postacią nienawiści do Rcsyan. Z tych stosunków 
w ynikła coraz rosnąca niepoham owana dążność 
do dem onstracyi, które rozdział pomiędzy rządem 
a narodem  co godzina budziły i budzić miały.
W każdym  ruchu państw ow ym  lud pozbawiony 
przywódzców swych natu ra lnych , szuka państw o­
wej powagi. Ale jeżli tak  ja k  tu dokonał się roz­
dział ze świecką 
jeszcze z natury

stwowa w stępuje na jej miejsce, gdzie hierarchia 
duchowna ja k  w Polsce należy do narodowości u 
ciśnionej. Z tąd wytłómaczyć można długi peryod 
żałoby narodowej, żałobnych nabożeństw, kościel­
nych dem onstracyj, w których także inne w yzna­
nia, w których każdy brał udzia ł, kto chciał wy­
znawać przychylność spraw ie narodowej, —  które 
pielęgnowano tem staranniej, im więcej uapróżno 
bezsilna nam iętność rządów policyjnych przeciwko 
nim się szamotała.

W końcu roku 1862 ruch narodowy stanął w 
tem stadynm , gdzie ustaje wszelki kierunek przy­
wódzców uznanych, w którym  tylko jeszcze na­
miętna nienawiść przeciw ciemiężcom narodu daje 
siłę działania. Dokonało się było nieprzyjazne od

nek, właściwy emigracyi. Przebieg rewolucyi fran­
cuskiej oczywiście także polskiej arystokracyi dał 
naukę, że w alka ludowa, jakiej od r. 1830 pró­
bowano, da się jedynie w ygrać za pomocą stanu 
wolnego włościańskiego, a nawet głównie za po­
mocą /.fanatyzowanego zam iłowania wolności klas 
pracujących. We Francyi i Anglii nadto emigra- 
cya znajdow ała się pośród spółeczuości przem y­
słowej zupełnie rozwinionej z walkami we wnętrz • 
nemi, sposobami zapatryw ania na życie socyali- 
styczaemi i komnnistycznemi. Głęboka gorycz 
zapatryw ania się emigracyjnego i nędzy spółe­
cznej m ają zawsze wewnętrzną siłę attrakcyi, p ro ­
w adzącą w tem zbrataniu się do kosmopolitycznych 
deklam acyj sur 1’egalite et f r a t  e m it i t a potem da-

sunięcie całego ludu polskiego od swego rządu lej do nienawistaych zaczepek polskiej arystokra-
państwowego. Grunt tak był przygotowany, jak  
teorya br. Wielopolskiego m niem ała go być zda­
tnym do swych doświadczeń reform państwowych. 
Mniemał on, że o to jedynie idzie, by drogą me­
chaniczną wydzielić „m ateryały zapalne", o któ-

eyi z powoda rzeczonego sam olubstwa i braku 
decyzyi i do innych teoryi kosmopolitycznych, 
które przecież nie m ają sensu w stosunkach oj­
czystej Polski, m ającej jeszcze przed sobą pier­
wsze szczeble rozwoju społeczeństw nowożytnych.

rych mniemał, że się zgrom adziły w młodzieży Peryodyczne próby zjednoczenia całej emigracyi 
miast, szkoły głównej, stanu rzemieślniczego. W trw ały zawdy krótko. — Od r. 1860 utworzenie 
obec tych żywiołów m iała powrócić starorosyjska | uarodowo - włoskiego państwa, które szczęśliwie
branka. Zatem rozporządzenie w yjątkow e znosi 
obowiązującą ustawę rekrutacyjną, —  jedyne do 
brodziejstwo, które można było poznać, a które 
dotąd rządy Aleksandra II  krajow i były przynio 
sły. Dalszy wzgląd oszczędzający zapew niają je  
dynie ladności włościańskiej. Natomiast (tak opie­
wa instrukeya przydana z dnia 6 grudnia roku 
1862) pobór „m a się skierow ać na politycznie no

się udało , przyłożyło się do wzmocnienia zaufa­
nia w m ożliw ą restauracyą narodowości pognębio­
nych i podzielonych. Naprzeciw tak  nazwanej so­
lidarności interesów konserwatywnych w Europie 
występuje tu solidarność interesów rewolucyjnych. 
Obie są wyrazami naturalnem i położenia ogólnego. 
We wszystkich klasach spółeczeństwa, które z wła­
snego wyboru lub konieczności żyją zdała od

towanych, ponieważ głównym celem poboru jest pracy poważnej państwa, począwszy od dworów 
pozbyć się tej części ludności, k tóra zachowaniem książęcych do chaty w yrobnika, od m agnata pa- 
8wojem przyczynia się do naruszenia porządku wiąeego się w lasce dworskiej do ubogiego emi­

granta, utw ierdza się maiemanie, że w państwie 
zależy jedynie na interesach społecznych. W edle 
tych idei nie potrzeba wcale już karności p ań ­
stwa, gminy i kościoła, mozolnej pracy i zaprza- 
nia się w służbie państwa, potrzeba tylko instyn­
ktu rasowego. Animalna natura człowieka, na tu ­
ralne jego żądze i stąd w ynikające interesy wy 
starczają, do zbudowania wielkiego, wolnego, zdro­
wego państwa. Jednym  z głównych reprezentan­
tów tego trzeciego punktu je s t Mierosławski. A 
z memoryał-ów tego kiernnku niejedno załączono 

t do ak t niniejszego śledztwa, ja k  np. Miero­
sławskiego i W ysockiego, date wane z Paryża 15 
m aja r. 1861, różne artykuły z przeglądów poli­
tycznych i gazet, które za parę groszy można ku­
pić. Nawet jeden  z naiwnych listów Garibaldego 
na tej drodze zaciągniono w rejestr niniejszego 
śledztwa.

Z natury rzeczy żarliwi zwolennicy rewolucyi 
kosmopolitycznej nie tylko byli gotowi słuchać 
głosu z W arszawy o pomoc, ale naw et sami z po­
mocą się narzucali. Może w tym celu jeszcze przed 
wybuchem rewolucyi warszawskiej nastąpiło ro ­
kowanie pomiędzy Mierosławskim a je d n e m  z ta j­
nych tow arzystw  w arszawskich, które to rokow a­
nie tak  samo zostało niewyjaśnione, ja k  legity­
m ac ja  tych, co z Mierosławskim rokowali. Ale 
faktem  jest, że w końcu stycznia r. 1863 Miero­
sławski z Galicyi udał się na teatr walki w K ró­
lestwie Polskiem i z rzekom ego polecenia objął

publicznego." W edle tych instrukcyj w nocy z dnia 
14 na 15 stycznia r. 1863 zaczęto pobór m iej­
skiej młodzieży w W arszawie. Kto jakkolw iek  zna 
’os rekruta w arm ii rosyjskiej, ten się nie zdziwi, 
że tak  urządzoną brankę polskiej ladności nazwa 
no nie konskrypcyą, ale proskrypcyą. Po dziele 
dokonauem dziennik urzędowy doniósł mieszkań 
com Królestwa, że ta  b ranka wszystkim tak  zro 
zumiała w nocy styczniowej od godziny 1 do 
odbyła się w wzorowym porządku. Inny artykuł 
dziennika, przypisyw any Wielopolskiemu, oznaj 
miał tejże ladności, że wzięta do wojska młodzież I też do ak t 
jest wesoła i szczyci się z munduru cesarskiego.

Sposób ten w yrażania się używany także na 
dworach niemieckich, zastósowany do branki ro­
syjskiej w takiej postaci, zaw ierał szyderstwo, 
które jeszcze bardziej ja k  sam gw ałt zapaliło ży 
wy tem peram ent narodow y. W jedenastu  miejscach 
równocześnie w nocy z dnia 22 na 23 stycznia 
wybuchło powstanie. Rewolucya w Królestwie Pol 
skiem tym  sposobem się stała i wzięła przebieg, 
w głównych przemianach, jak o  część europejskiej 
historyi powszechnie znana, zatem też i sądowi.
Odezwa znaleziona przy wypraw ie ruchocińskiej 
a drukow ana jako  proklam acya kom itetu central 
nego „jako tymczasowego rządu narodow ego", da­
towana z W arszawy, 22 stycznia r. 1863 , przed 
stawia wybuch gniewu na ten „haniebny gw ałt" 

wzywa „do walki ostatniej europejskiej cywili 
zaeyi z dzikiem barbarzyństwem  azyatyekiem  "

T ajue stowarzyszenie w W arszawie, które teraz główne dowództwo, a  potem pewnie też i dykta- 
wzięło kierunek powstania jako tymczasowy r z ą d  tarę, której przebieg sam opisuje. (Proklam acya 
narodowy, rozpoczęło walkę przeciwko armii re- z dnia 21 m arca roku 1863, X V I zeszyt ak t lito-
gularnej wielkiego m ocarstwa europejskiego, bez g rzfow anych):
broni i bez pieniędzy. Siły powstańcze składały „Komitet centralny warszawski ofiarował mi do- 
się z młodzieży, k tóra uszła koaskrypcyi, która browolnie naczelne dowództwo nad wszystkiemi 
po większej części bez broni w większych kupach siłami mającemi się zebrać między Kaliszem, Wło- 
znalazła się w Jasach i skrytkach. Zebranie je j w daw ą a Częstochową. Ale zam iast przyobiecanych 
większe oddziały nie dało się uskutecznić i sp rze-1 15,000 piechoty i 5,000 jazdy, znalazłem  tylko
ciwiało się celowi. Oczywiście szło przedewszy- 
stkiem o broń i o przywódzców jakkolw iek św ia­
domych wojny gierylasowej. Jednego i drugiego I 
tylko pomoc z zewnątrz mogła dostarczyć. Z nikąd

oddział 1,500 ile  uzbrojonych patryotów, którzy 
chcieli dopiero czekać rozkazu komitetu ceutral- 
nego, aby uderzyć mi Kalisz. Tych okoliczności 
i zwłoki użyła garstka intrygantów, aby rzucić

tego pewniej i gorliwiej spodziewać się nie było I nasienie niezgody i służyć ambicyi znakomitej ro- 
inożna, ja k  od emigracyi. dżiny. W obee tej nieuawiśei i zabiegów szaleń-

W ypada tu pobieżnie dotknąć stosunku em igra ców niepodobna było myśleć o jeduohtem  sil kie- 
eyi, która tak  samo zewnętrznie w stąpiła jako  runku. — Zważywszy więc, że teraźniejszy kie- 
puckt incydentalny w ruch K iólestw a Polskiego, runek pow stania objaw ia tendeueye przeciwne u- 
ja k  też równie zewnętrznie i zdaniem mojem nie mowom zaw artym  daia 21 października 1862,
słusznie w ciągają ją  w to śledztwo.

Dawniejsze nieszczęśliwe próby powstania Po 
laków rozproszyły ułamki narodowości polskiej 
w wygnaniu po większej części mimowolnem do 
Francyi, Anglii, Włoch i Szw ajcaryi. T a  em igra- 
cya znosiła się piśmiennie z krewnym i, przyja 
ciołoii i dzielącymi opinie ich w dzielnicach da 
wnej Polski. Mimo wszelkie usiłowania władz po 
licyjuych tylko drobną część tych korespondencyj 
znaleziono, ale mimo nic nieznacząeego ebarakte 
ru wpleciono w poplątany m ateryał niniejszego 
śledztwa. W przeciwieństwie do tajnych komite 
tów warszaw skich myśli emigracyi są  dla Europy 
jaw ną tajem nicą: ogłaszają je  dla każdego, kto 
je  chce poznać, w gazetach, peryodycznych i ulo­
tnych pismach, zwłaszcza paryzkieh i londyńskich. 
Materyał w to śledztwo wpleciony za tanie pienią 
dze można było w dziesięcioro pomnożyć.

S łabą stroną każdej em igracyi jest, że traci

zważywszy przywłaszczoną dyktaturę Langiewi­
cza, — zważywszy wreszcie, że komitet centralny 
w W arszawie ograniczył spółdziałanie wszystkich 
krajów  polskich w powstania narodowem i w y­
kluczył z niego Poznańskie i Galicyą, oświadczam 
iż tymczasem się wstrzymam od wszelkiego bez­
pośredniego udziału w tem przedsięw zięcia pro- 
wadzonem połowieznemi tylko siłam i."

Z tym listem odmownym kończy się krótka p ró ­
ba owej części em igracyi ujęcia kierunku pow sta­
nia. Zdaje się, że jeden  tylko odłam rew olucyj­
nych stowarzyszeń w W arszawie zawiązał stosun­
ki z Mierosławskim, ale że z powodów oględności 
nie zaprzeczono publicznie tej niby dyktatury, j e ­
dno cicho i przeeiwnemi operacyam i, zwłaszcza 
z Galicyi, sparaliżowano j ą  i usuniono.

Mniemam, że powołując się na w szysk ie znane 
historyczne stosunki potrzebuję tu tylko krótką 
wtrącić u w a g ę: iż stronnictwa polityczne łatw o

związek z życiem państwowem i towarzyskiem  przeceniają praktycznie możliwy wpływ em 'Sracy K 
ojczyzny, zam ieniając za nie na pół zrozumiane Nie potrzeba zbyt wiele znajomości ludzi i stosun- 
w rażenia obcych otoczeń, śród których teraz żyje. ków państwowych aby sobie powiedzieć: strasz- 
W yobrażenia je j spółeczne i polityczne, je j idee i Rwa deeyzya pow stania przeciw wielkiemu mocar­

stwu militarnemu, z zupełną świadomością niesz­
częścia, straty ładzi i m ajątków, n a j w i ę c ć j  z ma­
sy klas posiadających, je s t zawsze decyzyą wie­
lu tysięcy ludzi w stanie rozpaczy o spółecznćm 
lab politycznem położenia ogólnem w danem pań­
stw ie: nigdy z łś  nie jest wynikiem tajnej ko- 
respondencyi, którą m ała liczba osób między sobą

arystokratyczne i dem okratyczne, je j państwo i jej 
kościół nie przystają nigdy zupełnie do tymczasem 
zmienionych stosunków ojczyzny. Mimo tej tru 
duośei położenia, nie będzie możua pomawiać emi 
gracyi polskiej, tak  ja k  pomawiano niegdyś emi 
gracyą francozką, że niczego się nie nauczyła i 
niczego nie zapom niała. Zmysłem patryotyczuym 

ofiarnością znalazła po części punkta zjeduocze-1 prowadzi, 
n is, które w stosuukach norm alnych znajduje na Fodczas i po tej niendałej króciutkiej dyktatu 
ród w 8wem państwie i kościele. rze środek ciężkości pomocy zewnętrznej leżał

Mimo innej niezgody żywiołów arystokratycznych przedewszystkiem w Galicyi- Powstanie od same- 
demokratycznych emigranci zjednoczyli się ła- go początku wielkie pokłada ® Eadzieje w przy- 

two w ideach obywatelskiej równości i równou- chylności ze strony rządu aus rysckiego. Głębo- 
prawnienia, które teraz w Królestwie Polskiem je -  ko zakorzenione rozdrażnienie obojga wschodnich 
dnały szlachtę z miastami i włościanami, wyzna mocarstw, rosyjskie intryg1 w sprawie węgierskiej 
tue katolickie z inuemi wyznaniami. I po których się  spodziewano austryackich intryg

Zresztą Daluralnio m agnatów w emigracyi wię przeciwnych w spraw ie p<uskiej, solidarność inte- 
cej przyciągały dążaości reprezentow ane przez hr. resów wyznań ro ią y ■ Augtryą naturalnym  opie- 
Zamoyskiego i Towarzystwo rolnicze, późniejsze 1 .-zntnneeo o cm □ i.u.-
ugrupowanie tak  zwanego „stronnictwa czarnego" 
a  w końcu przez tak  zwane „stronnictwo białe", I

kunem uciśnionego kościoła polskiego i niejedno 
|m ne krzepiło tę Cesarsko-austryacki rząd
z'szczaf to dyplomatyczą in terw encją  na
korzyść Bola ów spólnie z mocarstwami zacho-podczas kiedy reszta żywiołów w przecięciu wię . . 70rnp —  —-—

c®j do akcyi się skłaniała. K ażda em igracya)nie- dniemi, p°  ̂ em tylko strzeżeniem granic, zupeł- 
zmiennie o jeden  stopień wyżej stoi w skłonności ną na po s^ie powstanie obojętnością, k tóra  pra- 
do gwałtownych zmian w jiaństwie, z których je wl° ,p oezyma władz cierpiała zbieranie ocho- 
doych ona bezpośrednio może pomoc otrzymać tuifcow po parę get( przekraczanie kup zbrojnych 
^ d czas  kiedy pierwszy kierunek na tem się cbci*ł i znacznych transportów przez granicę bez prze- 

ograoiczyć, aby osięguąć in terw encją  mocarstw 8za° ay 1 ató ra  tylko dla przyzwoitości kiedy nie- 
zachoduich i Austryi na korzyść Polaków i też cal kieay powstawała przeciwko temu co w oczy biło 
ten osiągnął, k ierunek drugi z swej strony pra- naj więcej. T a  znaleziono podstaw ę operacyjną, 
gnął wybuchu powstania, zachęcał do niego i już  z której osobne zbrojne kolumny w południowej 
kilka miesięcy przed wybuchem sposobił przesyłki części Królestwa formowano, które też krótki czas 

pow agą państw ow ą, to i dziś!broni z obietnicą dalszej pomocy. . z pozornym skutkiem  pomyślniej mogły działać,
rzeczy duchowna pow aga pań- Ale dołączył się do tego jeszcze trzeci k ieru -IZ  sam ej G alicyi tymczasem można było spodzie-

I
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w ać się pomocy skutecznej głównie tylko ze stro­
ny narodowo polskiej szlachty, która w głównym 
kierunku nie zgadzając się z wystąpieniem Miero 
sław skiego, ustanowieniem dyktatora Langiewi 
cza skrzyżow ała owo przedsięwzięcie. Lecz i ta 
dyktatura trw ała tylko niewiele dni, od 9 do 20 
marca r. 1863. Usiłowanie skoncentrowania wię­
kszych sił zbrojnych pod jednem  dowództwem, 
okazało się zaraz nieszczęśliwem, rychło też od­
stąpiono od niego a  z niem od osoby dyktatora. 
Każdy świadomy spraw  wojskowych rychło prze­
konał się, że koncentrowanie sił zbrojnych nie- 
wyćwiczonych, bez arm at i doświadczonych przy- 
wódzców, prowadzić może tylko do zabicia odrazu 
całego przedsięwzięcia. Tylko wojnę gerylasow ą 
można było tu dalej prowadzić, spodziewano się, 
że wytrwałem wspieraniem da się dostatecznie 
podsycać. Tymczasem iw  tem miejscu brakowało 
jedności. Obok m ających wpływ żywiołów poi 
skiej szlachty istniały jeszcze drobniejsze zjedno 
czenia kierunku M ierosławskiego, których prze 
wódzcą zdaje się był em igrant Kurzyna, m ający 
odegrać rolę, jak o  komisarz cywilny M ierosLw- 
Bkiego, z którego dyktaturą jednak  ta  rola razem 
się rozwiała.

Kiedy później rząd cesarsko- austryaki, od lipca 
1863 r. wystąpił z obofętnej postawy, zabrano też 
papiery takich stowarzyszeń pobocznych, między 
niemi 2 proklam acye M ierosławskiego, 2 skrypta 
tajnego związku oponującego komitetowi narodo­
wemu, nom inacyą Kurzyny na pomocnika Miero­
sławskiego, rzekom e notatki z dziennika Knrzyno- 
wego i k ilka apokryfów. Kiedy włądze austrya- 
ckie przysłały tu te skrzpta wraz z pismem przy- 
łączonem , spotkał je  takoż zaszczyt zaeiągnienia 
w rejestr jak o  dowody przy śledztwie niuiejszem. 
(L. 22 A .-K .) .

Ale pominąwszy to poronione grono poboczne, 
główne działanie stowarzyszenia galicyjskiego m ia­
ło stosunkowo mały skutek. T a podstaw a opera­
cyjna przeciwko Kosyi była zbyt w ąska i mało- 
znaczna, niestósowna dla wypraw  ładzi i trans 
portów broni z zagranicy, a  rosnąca surowość 
rządu austryackiego ją  paraliżowała. W prawdzie 
długo jeszcze trw ała nadzieja nieprzyjaznego wzglę­
dem Rosyi zachowania się Austryi, karm iona każ 
dym drobnym symptomem. Dopiero rozporządze­
nie rządu narodowego z dnia 18 m arca r. 1864 
(Spis I. 32) zaw iera otw arte wystąpienie ku stro­
nie tej, dając folgę gorzkiej żałości na dwuzna 
czne zachowanie się cesarstwa.

W tem położeniu rzeczy wzrok walczącego po 
w stania w sposób naturalny zwrócił się od połu­
dnia ku zachodowi. Od m arca i kwietnia r. 1863 
prowineye pruskie polskiej narodowości z wolna 
sta ją  się podstawą pomocy a mianowicie na picr- 
wszem miejscu W. Księstwo Poznańskie, na dru- 
giem, pomccniczem stanowisku, prowiucya Praska 

Stosunki, na które tu rewolucya polska wzgląd 
m iała, bardzo się różniły od stosunków Królestwa. 
Tu nie było dopiero potrzeba oswobadzać stanu 
włościańskiego i nadaw ać mu własność, zakładać 
szkoły ludowe dla podniesienia klas wiejskich ze 
stanu ogłupienia, wprowadzać zasady toleraneyi 
religijnej. Te socyalne stosnnki niezmiernie s ę ró 
żniły od stosunków rosyjskich i lepsze były niż 
za innych czasów i pod innym rządem były kiedy 
na ziemi polskiej. Były tu rozliczne skargi na ad- 
m inistracyą policyjną, w szczególny sposób zorga­
nizowaną, skargi na odsuwanie narodowości pol- 
s k ie j; ale była tutaj granica, w której obrębie 
w ładało prawo i sądy rozstrzygały. Mało się znaj 
dzie punktów w Europie, gdzieby tak absolutnie 
brakow ało warunków przedwstępnych rewolucyi 
spółeczno dem okratycznej, ja k  w W. Księstwie Po- 
znańskiem. Ale były i tu zupolne sym patye naro­
dowości, naw et w szerszej mierze. Bo z wyższym 
stopniem wykształcenia i zamożności także polsk 
włościanin zaczyna dzielić narodowe sympatye. 
tem bardziej, że zwykłych punktów spornych po 
między szlachtą a  włościanami, pomiędzy miastem 
i wsią w tej prowiucyi niema. Już z tego się tłę 
maczy silne sym patyczne oddziaływ ania wszy 
stkich ruchóch Korony Polskiej na powiaty, w 
których narodowość polska zbicie m ieszka, ztąd 
też udział w narodowych dem onstracyach ubio­
rem i obchodem kościelnym. W ykształcone towa­
rzystwo polskie, po większej części nie biorąc u- 
działn w służbie państw a i w życiu rarobkowem, 
tworzy tutaj pomiędzy sobą ścisły związek, który 
zw arty na ciasnem miejscu z ułatwionemi komu- 
uikacyam i pielęgnuje żywiej i gościnniej, niźli 
gdziekolw iek, własności ję zy k a , obyczajów i ży­
cia towarzyskiego. Tymczasem i tu udział w po­
staniu Polski rosyjskiej w niejednym szedł kie­
runku.

Kierunek przeważny, dominujący po wszystkie 
czasy, sym patyzował z owem narodowem odro 
dzeniem  w tej myśli do której zmierzało Towa­
rzystwo Rolnioze w W arszawie podczas swego 
istnienia. P ragnął on w tej chwili także w Pru- 
Biecb środkam i konstytucyi prawnie danemi, zatem 
w razie potrzeby opozycya sejm ową i drogą zaża­
leń bronić i zdobyć uznanie narodowości polskiej. 
Najznam ienitsi przywódzcy tego kierunku, ja k  hr. 
Rogier Raczyński, zjednali sobie poważanie i przy­
chylność naw et niemieckich żywiołów prowincyi, 
tak  samo praw ie, ja k  swych rodaków. Już w y­
padki z r. 1846 sprowadziły głęboki rozdział i gorz­
kie przeciwieństwo tego dominującego kierunku 
z Mierosławskim. Znamienitsi mężowie, ja k  Ko­
sińsk i, w osobnych pismach jaw nie występowali, 
potępiając te teorye. Kosiński ewym rodakom  po­
wiedział otw arcie:

„Byłoby rzeczywiście szaleństwem rzucać się w 
rewolucye, a  nie korzystać z danej'sposobności 
rozw ijania narodowości naszej na drodze legalnej. 
W yznajmyż sobie o tw arcie , że inieyatywa ruchu 
politycznego już  nam  nie przystoi.'1

A m ąż, który to p o w ied z ia ł, w łaśn ie dla tego 
w kole rodaków swoich używ ał p rzedn iej powagi 
i zau fan ia , k tórem u w inien m ie jsce n a  czela tu ta j 
obżałowaD ych.

Obok tego był ci też i k ierunek poboczny, sym 
patyzujący więcej z stronnictwem  ruchu w W ar 
szawie, z którego przecież, krom osób nieznanych, 
jeden tylko mąż znany, p. Guttry, z kierunkiem 
raczej d o k trynersk im , w sobie zam kniętym , dał 
się poznać.

Jeżli obyczajem dziennikarskim  różnice wieku, 
temperamentów, usposobień, a  zatem ogólnego k ie ­
runku po prostu nazwiemy stronnictwami, to w 
prowincyi poznańskiej rzeczywiście istniało takie 
stronnictwo um iarkowane, a  drugie skłonniejsze 
do akcyi, tak  samo ja k  pewnie w każdym  powie 
cie państw a pruskiego. Być może, iż w arty k u ­
łach dziennikarskich przyjaciel lub nieprzyjaciel 
drugi kierunek nazwał czerwonym, albo że w po­
licyjnych raportach lub w rozmowie była o tem 
m ow a: lecz stronnictwo, któreby samo siebie tak 
nazw ało, kom itet czerwonego stronnictw a, statut,

protokół, skrypt, tak  zorganizowanego związku I wziął dymisyę z profesorstwa, aby resztę iyeia w ci- 
tajnego, nigdzie nie istnieje. Cały system oskar I chości przepędzić.
żenią, polegający na rzekomem przeciwieństwie, Dzień 24go listopada dosięgła najwyższa tempe
a potem znowu na połączeniu tak  zwanego „czer- ratura +  1°,8, najniższa — 0°,2 , barometr stsł o 
wonego" i „białego" stronnictwa, je s t przypuszczę godzinie 2ej po południu na 327 “,36 , o godz. lOtćj 
niem dowoluem, które w faktach dowiedzionych wieczór na 329“ ‘,88 , o 6tej rano 26go] na 325“‘,68, 
nigdzie nie ma poparcia. Prowineye poznańska i wiatr wschodni, przed południem dosyć mocny a cza- 
pruska w ogóle nie m ają własnej emigracyi, i sem nawet wicher, po południa coraz słabszy, cały 
cały stosunek tych żywiołów do skrajnego stron- dzień zupełnie pochmurny, z rana cokolwiek śniegu 
nictwa narodowego i skrajnego rewolucyjnego w nocy z 25go na 26 deszcz, o godzinie 6tej rano 
za granicą ogranicza się na te m , że współ- 26go temperatura powietrza ■+- 1°,4 Reaumura.
obżałowany Guttry nie je s t wyraźnym  przeci W niedzielę dnia 27go listopada, S. Waleryana
wnikiem M ierosławskiego, i że go podejrzyw ają w poniedziałek dnia 28go listopada, S. Rufina mę- 
o sym patyzowanie z niektóremi ideami Mierosław | czennika. 
skiego. Operowanie nom enklaturą własnego wyro 
bu i żarliwe napaści c a  stronnictwo czerwone i 
na czerwonych wprawdzie byłoby pewne przykla 
sku przynajm niej jednego stronnictwa polityczne 
go, ale byłoby mało przydatoem  dla przebiega ro­
kowań sądowych, m ających do czynienia z fakta

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH

w Krakauer Ztg  i Gaz. Lwowskiej.

L ic 'y ta c y e ’: W d. 6 grudnia c. k. Dyrek. skar­
mi i odważaniem dowodów. D la taktycznego prze I bowa w Stryju wydzierżawia na rok 1865 prawo 
biegu będzie stósowaem uporządkow ać to co się poboru podatku konsumcyjnego , oferty piśmienne do 
działo w prowincyi poznańskiej, wedle pewnych 5 grudnia, wadium od 24 złr. do 670 z łr .— W d.
głównych okresów : 6 grudnia c. k. Dyrek. urzęd. pomoc, w Namiestnictwie

Pierw szą epokę tworzy okres do wybucha po- na dostawę w r. 1865 płótna pakowego 12,000 łokci, 
wstania warszawskiego. W tym ezasie, przynaj wadium 75 zlr., oferty piśmienne.— W d. 16 grud. 
mniej w drugiej połowie roku 1862, już istniały c. k. Dyrek. salin w Wieliczce i Bochni na dostawę 
korespondeneye pomiędzy tajnem i zwizkami w łoju, oleju, bali, gwoździ, węgla i t. d., wadium 10%  
W arszawie a  em igracyą, obchodzące o tyle pro of.-rty piśmiennej.
wineye pruskie, że s ę starauo znaleść ajentów dla Z a w e z w a n i a :  C. k. sąd ob obw. w Stanisła-
transportu broni i dla zbierania składek pienię- wowie w d. 20 grud. 17 stycz. i 17 lutego 1865 r., 
żoyah w miejscach stósownych blisko prusko - ro sprzedaż realności pod 1. ;152%  w Stanisławowie, 
skiej graniey. Tymczasem rezultat co do dowo- cena szacu n k o w a  1026 zlr. 44 c., wadium 10% , ku 
dów jes t tak  nieznaczny, że można go pomiuąć. rator Dr Minasiewicz, zast. Dr Dwernicki. — C. sąd 
O ile wiem sk łada się on z czterech listów pry- kraj. lwowski niewiadomych spadkobierców Auastas 
w alnych, które tutaj obżałowanych wcale nie ob- zego Siemońskiego o zaintabulowaniu jako właściciela
chodzą. dóbr Miłkowa z przyległościami Gustawa Siemońskie-

— K orespondent berliński do N .f r .  Presse robi go, kurator Dr Jabłonowski.— C. k. sąd kraj. lwow. 
między innemi nad procesem polskim następującą nieobecnego Jabóba Leiba Weinstock na żądanie c. 
uw agę: k. prokuratoryi finansowej o samowolne wydalenie się,

„W procesie polskim doprowadzono szczęśliwie kurat. Dr Natkis, zast. Dr Hóaigsmann.— C. k. sąd 
do tego, że naczelny prokurator wniósł karę  śmierci miejski deleg. lwow. nieobecnego Antoniego Kretowi- 
na 11 oskarżonych, którzy uszli za granicę, tudzież cza o z wrót %  dochodów z realności liczba 186 %, 
na więzionyeh tu pp. Kosińskiego i posła Niego- termin 9 grudnia, kurator adwowat Malisz. —  C. k, 
lewskiego za zdradę główną. Ja k  o tem sądzić sąd obwodowy w Zaleszczykach a mianowicie Bazy- 
należy, wie każdy od czasu ogłoszenia drukiem lego Hatkiewicza, Wincentego Buchowieckiego, Getzel 
świetnej mowy obrońcy Gneista. Oskarżenie o i Freude Gartner', Mojżesza Izaaka Breuer, Jakóba 
zdradę główną zbił on raz gruntownie, że nie po- Massereera i M »jżesza Breuera, względem 'ekstabula- 
został nawet pozór do przypuszczenia czeg iś po- cyi ich aależytości, term. 1 rok 6 tygodni i 3 doi.— 
dobnego. Dla tego tjż  wszędzie rozpowszechniło C. k. sąd obw tarnowski nieobecnego Alfreda Bogu­
się zdanie, że trybunał stanu nie będzie się w da- sza o zapł. sumy wekslowej 200 z łr , kurator Dr 
wał w zdradę główną, lecz tylko trzym ać się bę | Grabczyński. 
dzic sp isku , ja k  to naczelny prokurator na wy­
padek zaproponował. Ale i do tego brak punktów 
oparcia, a  według pojęcia prawnego obrońcy try 
buuał podług wniosku G aeista powinienby się u 
znać niekompetentnym. Mowa Gneista jest jedna  I A n d r y c h ó w  22 listopada. Ceny targowe w wal.
z najznakom itszych, ja k ą  kiedykolw iek miano aus‘ . 
przed kratkam i sądowemi. Jest ona w ustach wszy- Pszenica (za mierzycę) 3-60, żyto 2 90, jęczmień 
stkich, a wszędzie upatrują w Gneiście męża, na 2 2 0 , owies 1*30, groch — , bób — , proso 2 30, 
to przeznaczonego, aby jak o  m inister sprawiedli tatarka — , kukurudza — , ziemniaki 1-20, drzewo 
wości sprow adził na naturalną drogę podupadłe i twarde (za siągę) 5-40, miękkie 4-40, siano (za ce- 
nadw ątlone pojęcia praw ne w naszem państwie." tnar) 1-00, słoma 0*80, konicz na paszę 1*20.

kręgu administracyjnym, do pobierania drzewa  z a Rosyą znacznie się oziębiły w skutku  raportów
rustykalnych drzewem zarosłych łąk . otrzymanych przez rząd austryacki z Turynu

Obwieszczeniem c. k. komisyi krajowej lwowskiego Stw ierdzają one, że Carewicz miał długie narady 
okręgu administracyjnego do odkupu i uporządkowa- nietylko z królem W iktorem Emanuelem, lecz tak 
nia ciężarów gruntowych z dnia 14 czerwca 1858 r. że z różnymi naczelnikami stronnictw. W ypadki 
1. 1248, przedłużono do 1 września 1358 r. te rm in  te  połączone z tą  okolicznością, że Carewicz uni- 
wyznaczony edyktem z dnia 17 marca 1857 r. 1. 26 knął przejazdu przez Wiedeń jad ąc  do Turynu 
(D. R . 1857 2  oddział I część) do podawania pro- spraw iły na umyśle Cesarza Franciszka Józefa 
wokacyj względem służebności wiejskich (polowych) i najprzykrzejsze wrażenie." Zapewne telegrafowano 
spólnych praw posiadania i użytkowania tylko na żą- do Wiednia te słowa L a  France, albowiem równo-' 
danie stron odkupowi lub uporządkowaniu podlega | eześnie ogłasza Schlesische Ztg telegram  z W ie­
jących.

Ponieważ przy orzeczeniu dotąd dochodzr«ych p ro -1 bieniu stosunków między Austryą
wokacyj dotyczących zachodzącego między byłymi pod- bezzasadae."
danymi a dominiami wschodniej Galicyi spólnego u- International przynosi nowinę z Londynu, że na 
żytkowania lasowych łąk rustykalnych okazało się, że ostatoiej radzie roimstrów zajmowano się kw estyą 
nie wszędzie ten sam stosunnk prawnie istnieje, i skar kongresu europejskiego, a  lord Russell podjął się 
gi z powodu mniemania przywłaszczenia sobie prawa bronić tego projektu przed innemi mocarstwami, 
do poboru drzewa lub ograniczania użytku z łąk nie lubo go dawniej potępiał. Nordd. allg. Ztg  po- 
ustają, strony jedak prowokacye celem rozwiązania wątpiewa w prawdziwość tego doniesienia, ale do- 
tego obydwom stronom uciążliwego, i dla kultury kra daje, że wystąpienie Anglii z planem kongresu 
jowej niekorzystnego stosunku spólnego użytkowania nie sprowadziłoby widocznej zmiany w położeniu 
rustykalnych łąk lasowych nie wnosiły, przedłuża się Europy. W Paryżu umianoby oceniać pobudki ta 
za upoważnieniem c. k. ministerstwa stanu z dnia 1 kiego kroku Anglii i w nich właśnie szukanoby 
października 1864 r. do 1. 18447 termin do prze powoda do zachowania ostrożności, ja k a  cechuje 
dłożenia prowokacyj mających za przedmiot wyż wy politykę francuską w każdem zetknięciu z Auglią. 
mieniony stosunek do końca czerwca 1865 r., po u- Stosunek Austryi do Pius w spraw ie księstw  
pływie którego podobne prowokacye według przepisu nadelbiańskich nie doznał temi dniam i żadnej 
§ 42 cesarskiego patentu z d. 5 lipca 1853 1. 130 zm iany; nie dostrzedz naw et skazówek później 
Dz. p. p. tylko na koszt prowokującego dochodzone szych nad ową polemikę między pruskiem i i au

Od Administracji „Czasn“.
Ju ż  w y s z e d ł  i je s t  d o  n a b y c ia  p o  

c e n ie  2 5  centów  K a le n ­
darz drukowany o z d o b n ie  w  

fo rm a c ie  a rk u s z o w y m ; za ś

KALENDARZ
c h r o m o l i t o g r a f o w a n y

w y sz e d ł z pod  prasy i je s t  d o  n a b y c ia  

p o  c e n ie  5 0  c e n t ó w .

będą. stryackiem i pólurzędowemi dziennikam i; chyba że
Wzywa się zatem byłe dominia i byłych poddanych, za nową skazówkę po łużyć może zdanie spraw y 

ażeby prowokacye w celu załatwienia tego sporu po- deputacyi lauenbursk iej, która wróciła Z Berlina 
wodującego stosunku, jeżeli takowe dotąd podane i i oznajm iła sejmowi tego księstw a że p. Bismark 
dochodzone nie były, do c. k. Namiestnictwa jako niechce przyłączenia Lauenburga, to jest, inaczej mó 
komisyi krajowej do odkupu i uporządkowania ciężą- w iąc, że jeszcze nie śmie zrobić tak  stanowcze 
rów gruntowych lwowskiego okręgu administracyjnego go kroku. Tymczasem wojsko pruskie wysłane
wnosili.

Z o. k. Prezydyum Namiestnictwa. 
Lwów  dnia 15 listopada 1864.

Przegląd Polityczny.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

D ę b i c a  24go listopada Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 3'3 7, żyto 2*11, jęczmień

W  l o c h y .
Z Tarynu piszą w liście do Botschaftera:
„Czego się można było spodziewać, stało się. 11*76, owies l ’12lJ2 , groch —- ,  bób —-, proso — .

Projekt przeniesienia stolicy przyjęto ; ale najbar- tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1 -00, drzewo
dziej cieszą się tutejsze sfery rządowe z tego, że twaide (za siągę) 11-00, miękkie — , siano (za ce 
opozycya zupełnie wyezerpnęła swoje zasoby. Jest tn*r) — , słoma —, konicz na paszę —
ona w dosłownem znaczeniu znużoną; szczególniej
w mowach swych powiedziała ona w szystko , tak I 22go listopada. Ceny targowe w wal.
że je j nic już nie pozostaje. Rząd zaś będzie się austr.
spieszyć zaraz z wyzyskaniem  zwycięztwa, aby Pszenica (za mierzycę) 3-00, żyto 2 00, jeczmień
po słowach zaraz nastąpiły czyny Senat już  się 1>75 owies v u  groch Mb _  p r‘80
zebrał. Do Florencyi wysłano rozkaz, aby na ycb tatarka kukurydza ziemniaki 0 9 5 , drzewo
miast zajęto się przygotowaniami do przesiedlenia twar(le (za gi } 7 .so  mi kkie 5.50 siano (za 
rządu gdyż już z początkiem przyszłego roku tflar V15  słoma 0.75> konicz na ’ _ _

ce

przybędzie tam król, na stałe zaś m ieszkanie spro­
wadzi się dopiero na wiosnę. Duchowieństwo na
to przystaje, że na umieszczenie ministeryów i I Zm żem e frachtu . Dyrekcya kolei Gahcyjskiej K«-
nrzędów przeznaczono prawie w y r ż n i e  sam e kia- r°U. Ludwlka 0«łasza> lz °,d dnia \  f . udnla j 86,4 
sztory i budynki należące do duchownych korpo s d° ^ w o ł a n i a ,  szyny żelazne do kolei w pełnych 
racyj. W naszem mieście panuje stosunkowo małe ws£on%h, które z Krakowa wprost do Lwowa przy- 
wzburzenie, uchwałę rozstrzygającą o jego losie r yłane ^ di* na tej.hmi P°*ta!eP z/"żone| ceD,e 71 c
przyjęło ono spokojnie. R ząd przygotowany by) I T  a‘ )>d cetnara cłowego będzie transportować Ła 
na sceny groźae i dla tego w pobliskich stacyach dowa.me ! ,mine dodat” ’. któ.re «>f według taryfy po- 
wojsko było w pogotow iu, ale nadto długie roz- 1:8J‘1 me ,8̂  w ,.ym zniżenm 1* będą w zwy
prawy w Izbie znużyły masy, a m ałe sceny, k tó-1cza,,ny sp b pobierane. __(Central Ąnzeiger).
re tu i owdzie się pojaw iły, spełzły na niczem, 
bo naw et polieya w to się nie wdawała." Używanie lamp naftowych, stając się coraz ogól- 

niejszem, pomnoży zapewne liczbę wypadków, jakie 
one za sobą pociągają. Wielu zaś albo nie wie do­
kładnie, albo też nie wiele na to zważa, jak tych lamp 
używać należy. Dla tego nie od rzeczy tu będzie po­
dać przestrogi i środki ostrożności pewnego znawcy, 

K .ra k .Ó W  26 listopada. Według doniesienia Krak. I i polecić je uwadze tych, którzy używają lamp na- 
I, Fmpor. bar. Panmgarttcn gubernator cywilny i ftowych

Kronika miejscowa i zagraniczna.

wojenny Galicyi przybędzie do Krakowa dopiero jutro 
w Wieczór.wicczó

-4 Tel

Przedewszystkiem używać należy dobrej nafty, któ­
rą poznaje się po kolorze przeźroczyst ści wody, i po 

Telegram doniósł był, że dr Demme i F l o r a | n a d c r  słabej woni. Dobra nafta powinna jeszcze na- 
Trtlmpi jego narzeczona utopili się 22go b. m. w je stępującą wytrzymać próbę. Wyłsć troebę nafty (tem 
ziorze genewskiem. Ogłoszenie o ich śmierci wyszło I peratury powietrza, w którein się znajduje) na spo- 
takźe od rodziny doktora, a ułożone było w tych I dek od filiżanki i spróbować ją  zapalić od palącego 
wyrazach: „Przyjaciołom i nieprzyjaciołum przeraża- fidibuss; jeżeli się^ nafta nie zapali, będzie to znakiem 
jąca witść się posyła: że według nadeszłych listów iei dobroci. Dalej używać dobrych lamp to jest ta 
pożegnalnych dr Herman Demme i jego narzeczona ^*cb, któreby się nie łatwo łamały, choćby przez to 
Flora, wierną spojeni miłością, stukali i znaleźli współ-1 miały stracić i na elegancyi. Knot powinien być ta­
ny grób w głębiach jeziora Genewskiego. Oby niena- aby zupełnie w ypełnił i tamował przystęp po- 
wiść zamilkła nad tym grobem, a miłość współczu wietrzą do zbiornika z naftą ; i jeżeli bowiem knot 
ciem d a rz y ła  nas w naszem cierpieniu." P o d p isan o  będzie za wązki, wtedy tworzy się kanał otwarty łą- 
„Rodzina Demme." Potem było doniesienie, że zwłoki I °zący zewnętrze powietrze z naftą, a zatem miesza 
utopionych wydobyto pod Oucby na ląd i pogrz?bio |j*łcy Je z waporami z nafty, gdyż szczególniej w cie- 
no. Znów inne doniesienie mówiło, że Demme pośłu płych izbach zawsze się coś z nafty ulatnia, a przez 
bił swoją narzeczoną 17go b. m. Otóż wszystko to to zbiera się łatwo zapalny gaz w zbiorniku. Taka 
zdaje sie być wierutnem kłamstwem. Demme, na któ- mieszanina eksploduje bardzo łatwo, n. p. w skutek 
rego już w czasie procesu o otrucie Trllmpiego w y - |nagłego poruszenia lampy, zwłaszcza gdy się ją  pod- 
kazało się, że puszczał w świat listy podrabiane, u- nosi lub gasi, a wtedy może nastąpić wybuch. Aby 
żył zapewne i teraz takiego wybiegu, donosząc o sa- takiemu nieszczęściu zapobiedz, d< brze jest oprócz u- 
mobójstwie swojem i Flory. Zwłok ich dotąd niezna- Rwania odpowiedniego knota, przed każdorazowym 
lezie no ; wynieśli się oni cichaczem 13go, on z Ber- nżyciem zupełnie lampę napełniać. Nie należy lampy 
na, ona z Wabern willi matczynej, nie mogli się po z* pomocą wciągania knota, lecz trzeba ją zdmu
brać, bo władza opieki małoletnich w Glarus, zkąd chn^ i  gdyż przez wciąganie gorącego a czasem i za- 
Fiora pochodzi, odmówiła pozwolenia; 14go widziano rz{łce&0 k?ota raoże nastąpić bardzo niebezpieczne po- 
ich najętym wózkiem jadących do Bulle, a woźnica, łąezeuie się z waporami nafty; jeżeli zaś knot jest do- 
który ich tam widział, zeznał, że byli bardzo weseli, bry> wt.e(1y zmuchnięcie nie pociąga za sobą żadnego 
śpiewali jadąc, biegli często przy wózka goniąc s i ę  niebezpieczeństwa, jest zatem korzystniejszem, 
itd. •— on wyszedłszy dopiero z pod zarzutu morder
st-va, ona, której matka obłąkana a ojciec otruty, ona I Przedłużenie terminu do zanoszenia zażaleń ze 
17 letuia dziewica narzeczona kochankowi swej matki I xozglplu na korzystanie z  pastw isk leśnych w Galicyi
i z nim uchodząca! nie, tacy ludzie nie topią się ani 
z rozpaczy ani ze zgryzoty sumienia — ale uchodzą 
za granicę, żeby pod zmyślonym nazwiskiem dora-

wschodniej,
Rząd namiostoiczy galicyjski wydał obwieszczenie,

biać się na nowo wzietości i maiatku. W Bernie otrzy- kt(5r.e tu Powtarzamy dosłownie, pewni będąc że oso-
. .  „ _ — I K \r  intprpfinwunfl v. nr^.vtrt/ii/nnvrn va n m m  H a t  nnv<*.mano nareszcie telegrafem wiadomość, że Demme po 

wołaay został do Meksyku na lekarza wojskowego i 
profesora uniwersytetu. Może i to okaże się być zmy-

by interesowane z przytoczonych w niem dat powe­
zmą wiadomość o co rzecz idzie.

Obwieszczenie c. k. prezydyum  namiestnictwa o
śleniem; ale mniejsza o to, gdzie się podzieli; tyle I wyznaczeniu nowego terminu do podawania prowo 
jednak zdaje się być prawdą, że ani Demme ani je- kacyj względem odkupu lub uporządkowania praw
go narzeczona nie utopili s ię ; stary tylko Demme | byłych posiadaczy dominikalnych w lwowskim o

do księstw  w miejsce w racających p u łków , ma 
podobno widoki długiego tam  pozostania, ja k  o 
tem nadm ienia telegram berliński powyżej umiesz 
czony.

N ordd. allg. Ztg. mówiąc o posłuchauiu no 
wego posła angielskiego lorda N apier u króla, do 
d a je , że z jego zam ianowania słusznie wnosić 
można przychylnie o stosunkach m iędzy rządami

Depmetekgrafcmt. ^  c. j  p ra w d , g ! o « ,
B e r l i n  25 listop. W procesie polskim przed praskie dzienniki, że E lektor Heski chory je s t na 

lądem stanu prokuratorya wniosła następujące “myślę. Zależy to zresztą od tego, co nazywać 
k a ry : na X .C ypryana Jarochow skiego proboszcza 8i§ M z ie  chorobą umysłową. Elektor jest w Pm  
w Pogorzeli i Józefa M ielęckiego wł. dóbr z Nie- 8iecb nienawidzony nie tylko u ludu ale i w rzą 
szawy, 15 lat do domu kary  i popraw y; na Re d z ie» 8am “ “Wet dwór był na niego urażony, i 
kowskiego Napoleona dziedzica Koszut, M aksy- chcSC go skłonić do zadoByć uczynienia uchwa- 
miliana Radzim ińskiego dziedzica Zdziechowic, *om B undestagu, wysłał d o ń , ja k  sobie przypo- 
W aleryaua Hulewicza dziedzica Młodziejewic i mn% czytelnicy, roku zeszłego, S trze lca  z depe 
dzierżawcę Tadeusza B raunka z Bojanie 10 l a t ; szam i, a  nia ja k  dwór austryack i, jenerała. Otóż 
na rządzcę dóbr Józefa Prądzyńskiego ze Stawu Sdy głoszą dzienniki pruskie, że E leator chory 
i w łaściciela dóbr Józefa W ierzbińskiego z Włó- aa Ul“ yśle, to jeszcze niekoniecznie je s t prawdą, 
kna  6 la t; a  na Sew eryna Radońskiego z Psiego Wolno bowiem nawet Kladderadatschowi pisać co 
Pola i Faustyna Radońskiego z Ninicza, uniewin- cb3e na E lek tora, kiedy za napisanie o księżnie 
nieme. ’ Karolinie R euss-G reiz , iż rozpisała podatek na

B e r l i n  25 listop. wieczór. (Schl. Z .)  Cesarz wyprawę dla swojej có rk i, wsadzono redaktora 
i ii i o £licei i przybędżie tu 2go do kozy- Elektor Heski jest wprawdzie uparty i

gradnia.
B e r l i listop. F rankfurcka L ’Europe zo-

aam iętny, nie dba na konstytucyę, na uchwały 
Bundestagu, a postanowienia sejmowe rzuca w

. -P rusach . M ilitair. B latter  piszą: | kąt?— czyż dla tego ma już być obłąkanym . Je- 
Wojsko pruskie idące na załogę do księstw , ma tylko temu posądzeniu mogłoby przyzna 
się tak przygotować, jak b y  miało na pierwsze do- wać pewną w agę, to jest to, że E lektor nie boi się
_____i .  1  A A 1 . *  I O ____ * ______„ h  __  J . l  i m  o ł o m i ózostać tam przez trzy lata. Prus i z nich snydzi, ja k  gdyby mógł im stawić

K ie l  25  listopada. Schlesw. Holst. Ztg  donosi: czoło. Izby cierpliwie znoszą lekcew ażenie, sam e 
Naczelna kom enda pozostałych tymczasowo wojsk newet obelgi, Elektor obywa się bez budżetu, bez 
austryackich przeniesioną będzie do Altony. Do- “chweł sejm owych, ależ to tylko dow ód, że nie 
tycbcza80we dostaw y potrzeb wojskowych w na- oa idzie za przykładem  P ru s, lecz owszem był 
turze będą się nadal uskuteczniać z Altony. wzorem rządowi praskiem u. Dopóki Prusy zajęte

H a m b u r g  25 listop. (N . f .  P .)  Deputacya księstwam i i muszą z ich powodu oszczędzać Au 
lanenburska powróciwszy z Berlina, zdała onegdaj htry§) Elektor może spokojnie władać w swój spo 
sprawę sejmowi ze swojej misyi. P. Bismark m i a ł h ^ b ,  ale mu pewnie nie będzie to k b d y ś  zapo 
lej oświadczyć, iż obecność Lauenburczyków  je s t mniaoem. Tu nadm ieniam y o tem, gdyż na nowo 
dlań przyjem ną, wszelako mimo tego nie mogą Elektor dostarcza wielu dziennikom stałych przed 
zostać prusakam i. Stany lauenburskie postanowiły miotów.
ze względu na ogólne diugi państw a duńskiego i Doniosła była depesza telegraficzna, iż C om ti-
abszta wojenne zanieść protestacyę do obu mo I tulionnel mówi o naganie danej przez Cesarza 
carstw niemieckich i do Związku niemieckiego. 4 powodu listu Persiguego do Em ila G irardin, 

K a s s e l  25 listop. Izba deputowanych posta- pragnącego pewnych zmiau na lepsze w ustawach 
nowiła wystósować do E lektora adres przedsta- d rakowych. Dziś jeszcze nie ma wzm ianki ani w 
wiający mu stan kra ju  i swoje stanowisko w obec \Comtitutionnelu  ani w innych dziennikach pary-
korony, skich o tym liście. Może to reklam a redaktora La

B r u k s e l l a  25 listop. Senat uchwalił 28 gło- \Bresse 
sami przeciw 26 ustaw ę o stypendyaeb, po przy- Kie również nie przybyło do spraw  włoskich, 
ięcin odrzuconego wczoraj artykułu 49 takąż sa - \D ir itto  utrzym uje, że jenera ł Lamoricióre ma u 
mą większością głosów. Trzech senatorów wstrzy- orga uizować wojsko pa.nesk ie , a dowodzić niem 
mało się od głosowania. będzie król Franciszek II neapolitański. Podobne

P a r y ż  25 listopada. (Pr.). Po zam knięciugieł- bajeczki dobre dla mniej politycznego ludu ani- 
dy rozeszła się pogłoska, że miejsce Drouyn de I *eli włoski. L a  P atrie  zaprzecza, aby hr. Sartiges 
Lbuys zajmie Lavalette (dawno już o tem mówią, dopominał się u kardynała Antonełlego o niedozwa 
Red. Cz.) a  posadę minisra sprawiedliwości obej- lanie dziennikom rzymskim takiego oceniania kon 
mie po p. Baroche p. Delangle. Hr. Launay prze wencyi wrześniowej, jak ie  można było w nich na­
znaczony na posła włoskiego do Petersburga, wy Potykać — Nie tylko, że ruch w Friaulu u sta ł, ale
I  _ A  A JL n  J  f i l      • __  .  I I _  .. . i i  . _ _ -  « l  , . W« .  a  Mn M n r  \ A /  V S-V Cl n A  r-. U  c  c i 1 A  Ó  IV , N  A  MM C \H Ajeżdżą do Tarynu po instrukeye. nadto usiłowano we W łoszech odjąć mu sposo-

T u r y n  24 listop. ( P r .)  Menotti Garibaldi po- bność dalszego trwania. Opinione bowiem ogłasza 
jeebał na K aprerę, ale wkrótce ma przybyć do odezwę komiteta w eneckiego, która mówi, „że 
Turynu. Między uwięzionymi Garibaldczykami wtedy tylko powstanie w Weneckiem miałoby wa- 
znajdoje się także jenerał-m ajor Wolff. Centralny U n o ść , gdyby król włoski zawezwał lud do zro 
komitet wenecki wydał łagodzącą odezwę. W ięk- bienia go." Jestto oczywiście prawdą, że powstanie 
sza część powstańców pochodzi z Brescii. | jako  dem onstracya w czasie wojny daje się tylko

pojmować; lecz czemu tego wprzódy nie powie­
dziano ?

Izba niższa Rady państw a w W iednia nie przed- Zagrażało Anglii w tych czasach niebezpieczeń- 
staw iała na ostatniem posiedzeniu swojem nic u- stwo oderwania się Australii. Australskie kolonie 
wagi godnego. Z ajęta była wyboram i do wydzia- wschodnie i północne, bogate i przem yślne, czu- 
łów , których rezultat ma wprawdzie znaczenie, jąc się praw ie niezawisłemi, w zbraniały się przyj- 
lecz tego znaczenia nie zdaje się nznawać opo mować zsyłauych dotąd zbrodniarzy, i zagroziły, 
zycya, gdy w wyborach do wydziału finansowe- że ich napowrót odsyłać będą do Anglii i pu 
go, wielka część posłów opuściła ław ki pod ko szczać wolno, lab też, że zerwą wszelkie kornuni 
niec, iż tak w głosowaniu nad uzupełnieniem wydzia- kacye z Anglią i niebędą przypuszczać okrętów 
łu Btosunek okazał się innym niż początkowo, angielskich nawet pocztowych. Był to pierwszy 
Niebawem Izba będzie praw ie wyłącznie praco- krok wypowiedzenia posłuszeństwa. Anglia ustę 
wać w wydziałach; w poniedziałek zaś ma być pnje, lecz jeszcze nie dała odpowiedzi. Oderwanie

się kolonij nie ominie jednak  kiedyś ADglii. 
O statnią pocztą wschodnią nadeszły wiadomości

I M S E R A T Y ,

Mój najobficiój zaopatrzony Skład

Zabawek dla dzieci
oraz rozm aitych dotyczących

przedmiotów zupeLnie no­
wego rodzaju,

poleca przy zbliżających się Św iętach po 
cenach  najtańszych 

f l 601- l - 15)T  Karol Neumann  
we L w o w i e ,  plac Ferdynanda N r. 3611

Handel Towarów szklannych 
J. B A Z E S A

przy ulicy Grodzkiej pod Zam kiem  N. 111 

obok kościoła św. Idziego,
poleca swój najobficiój zaopatrzony zap as wszel­
k iego  rodzaju tak  n iezbędnych jak o  tćż  zbytko- 
w ych dotyczących arty k u łó w , po najum iat kowań- 

szych  stałych cenach fabrycznych, jak iem i są : 
T*« i e r c i a d ł a  w szelkićj wielkości z ram am i 

lub  bez ram. . . . . .
R a m y  z ł o c o n e  lub czarne  do zw ierciadeł i o- 

brazów  rozmaitćj sze ro k o śc i, — L istw y  do 
ram S k ład  komisowy fabryczny.

Kaczynia porcelanowe wszelkiego rodzaju . 
Itaczynia szUlanne zw yk łe  i kryształow e. 
Szyby do okien zwykłe i białe , na stopę kw a­

dratow ą po  8 centów bez w praw ienia, a po 
9 centów z w praw ieniem ; p rz y  nowych b u ­
dynkach o 6%  tanićj,

Wyroby szklanue i porcelanowe do 
chem icznych preparatów .

Szkła i kule do lamp;
Ozwony na zegary Błołowe z p o s t u m e n ­

t e m  lub bez.
_  ^ “Szczególną uw agę zwraca na  now o zało­

żoną dotychczas w K rakow ie jeszcze n ieistn ie-

j ^C- R Y T O  U  A l t )
z  n a j z d o l n i e j s z y m i  r y t o w n i k a m i ,  

w której przy jm uie  w szelkie polecenia do w y - 
rzynania, w szelkiego rodzaju  pism em , po jed y n ­
czych liter, ca łych  wierszy, nazw isk, herDów, h . 
gu r, k ra jobrazów  niemili ój portretów^ i i oto tera uj 
na szkle, kam ien iu  lub m etalu, — w ja k  n a jk ró t­
szym  czasie po cenach najtańszych.

doskonałości robót rytow niczych, m o­
że się k ażd y  przekonać z ro b ó t gotow ych w Han­
dlu w ystaw ionych. (1*3(1-5-26)1.

Wieś Swoszowa.
w obwodzie Tarnowskim,

jowiecie Brzosteckim pół mili od drogi 
powiatowej pomiędzy Jodłow ą i Ołpinami, 
pół mili od Biecza położona, m ająca ob­
szaru Ziemi 341 morgów, a to.- 86 m or­
gów pola ornego, 218 morgów lasu, 18 
morgów łąk, 17 m orgów pastwisk, 2 m or­
gi ogrodu,— z budynkami gospodarskiemi, 
propinacyą, i tartakiem , jest natychm iast 
do sprzedania. Na zgłoszenia się odpowia­
da W. L . B. w Staromieściu poczta Rze­
szów, lub zarząd ekonomiczny w Slrzego- 
cicach poczta P i l z n o .  (u < 2 - - 3 )

wniesionym adres.
Musieliśmy wstrzymać bieg procesu toczącego ___ ,

się przed trybunałem politycznym berlińskim, aby I z Aten i Konstantynopola z d. 19 go b. m. Król 
podawać w dalszym  ciągu mowę prof. Gneista, Otto grecki miał wykonać 16 (28) listopada p rty  
która stanowi główną podstawę obrony, a  o któ- sięgę na konstytucyę. Profesorowie uniwersytetu 
rej piszą dzienniki, że utorować może drogę mo- pozbawieni (!) zostali praw a wybierania depnto-
wcy do krzesła miDisteryalnego kiedyś. wanych (chyba, że uniwersytet ateński utracił

Donoszą o nowej podróży C ara Rosyjskiego do prawo wysyłania swego deputowanego na sejm. 
Nicei. Czyż ta  podróż ma zaów na ce!u zbliżenie \R ed . Cz.).
się do Francyi, zwłaszcza jeżeli się potwierdzi co Ism et pasza zaouiauowanym będzie jlnym gu- 
głoszono, że Car dziękując Napoleonowi III za beroatorem Smyrny. Porta nie pozwoliła na u-
przyjęcic, jakiego doznaje Cesarzowa rosyjska we 
F rancy i, dał do zrozum ieunia, że go później od­
wiedzi; czy też przyjazd ten ma nastręczyć spo 
sobność do zbliżenia gabinetów taryńskiego i wie­
deńskiego? Nic w tej m itrze  prócz domysłów. 0 -  
czywiście, że przedłożenie pobytu Cesarzowej w 
Nicei zostawiało zawsze sposobność odbycia tam 
ponownej podróży; trudao bowiem brać na seryo, 
że Cesarz A leksander sam odwozić i przywozić 
musi żonę. Nadmienić tu m ożna, co pisze La  
France o tych p rze jażdżkach : „Donoszą z W ie­
dnia — mówi ona — że stosunki między A ustryą

tworzenie orderu rum uńsk iego , który książę 
Jan  ustanowić zam ierzał. Spói&a kapitalistów  an­
gielskich otrzym ała pozwolenie w ybudowania ko 
lei z zatoki aleksandryjskiej w Egipcie, to jest 
z A leksandretty do Adamy z koleją uboczną do 
Tarsus. —  Miaui przybył do Konstantynopolu.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
K saw ery  Masłowski.

—«■■►»»♦» —

Browar piwny,
do wytw arzania wszelkiego gatunku pi­
wa gruntow nie urządzony, obszerne pi­
w nice i lodow nie posiadający, przy w y- 
godnem  pomieszkaniu, w m ieście K ra- 
tow ie położony, je s t z wolnój ręki każ- 
dego 'czasu  d o  sprzedania. Bliższych w ia­
domości chęć kupna m ający bezpośre­
dnio zasięgnąć może pod Nr. 2 na P i a ­
s k u  u W go W iśnio tr  skiego.

K raków  dnia 1 8  L istopada 1 8 6 4 .
(1517—3)T

Jeszcze dziś 21g0 Listopada r. b. 
potrzebuję 400 ludzi do WJ- 

kopania ziemniacząt, a mimo 
to jestem nagabywany o wożenie 
szutru o milę drogi — a ileż to 
korcy oziminy z tejże przyczyny 
nie dosiano w naszej okolicy!

(1 5 6 0 - - 3 )  A . S .
W łaściciel folwarku K l ę c z a n .

Łicytacya Kortów 
i Sukna,

przy ulicy G r o d z k i e j  
co dzień

naprzeciw  pp. Goeblotv.
(1 5 6 4 -3 -3 J

I f  n h i a t a  niemłoda, ale w sile wie- 
E U U l v i d i  ku zostająca, bezdzietna, 
poszukuje umieszczenia od Nowego Roku 
przy jakiejbądż sprzedaży w mieście, a na 
to mogąca złożyć zapew nienie, jeżeliby 
tego wymagała okoliczność.

Bliższa wiadomość w Administracyi 
„G zasu.u ( i 559-3-6J



NAKŁADEM KSIĘGARNI

im n U W O B I A
W  K R A K O W I E ,

W yszedł i je s t do nabycia centów
K alendarz powszechny na r. 1865 80,

„ zeń w yciąg. . . .  30
„ kieszonkow y..................... 24

Biorącym większe ilości, odstępuje się 
stósowiiy procent (1511-3-6T )

CZAS z Niedziel 27 Listopada 1864.

erZ S U U U
JOZEF SANCIEWICZ,

ma zaszczyt szanownej donieść Publiczności, iż utrzym yw any dotąd przy ulicy
Karola Ludw ika we L W O W IE

wielki skład Mebli wyrobu krajowego
eniósł d o  d o m u  J 1 T  
p r z y  r o g u  u l i c y

Ogłoszenie licytacji.!'

przeniósł d o  d o m u  I W .  l i r .  K a r a f c k t c g o  p o d  Ł .  < 5 3 S 2/
Pojezulckiej i Majeroirskiej,

zaopatrzył takow y w wielki w ybór mebli w szelkiego rodzaju, jako to : całych
garniturów, krzeseł, kanap, kareł w yścielanych  i trzciną w yplatan ych , tudzież 

N. 18,859. ——  (1531-3) I m ebli w szelk iego rodzaju z d ę b i n y  k r a j o w e j  stylem  „renaissan ce” i g o -

M agistrat król. g łów n ego miasta Kra- tf CK‘";tv8.ta^ nn,e w y p u c o w a n y c h , dalej sto łów  i biórek do p isania , baLaków  
kowa podaje do powszchnćj w iad om o- f *  w y r o b u  w ł a s n e g o  —  w reszcie m ebli słom ką wyplatanych
śći, iż celem  sprzedały cztero -le tn iego  • , > • ‘ f ' V f 0 z V T  " i e (  e n s u e  . R ów nież znajduje się  u m nie 
w yrębu  wikła, w e w łasności m iejskiej w e • . ■ D r ,n? a , ? r ^  m e  ° w y c  l e d w a b n y c h  i w e ł n i a n y c h ,
w s i ‘Dąbiu w  pasiece rosnącego, a w re- ja.k m em n'eJ P a r k i e t ó w  w  r ó ż n y c h  w z o r  a c h  w  n a j n o w s z y m  g u ś .  
ku 1 8 6 %  do w ycięcia przeznaczonego, l?)6' ~  P ^ m u i e  także jak przedtern z a m ó w i e n i a  n a  c a ł k o w i t e  u m e .  
odbędzie się  w  dniu 1 2  Grudnia 1 8 6 4 ,w  b l0W na n i .e m i e s z k a n  i na w szelk ie potrzeby przy budow lach . (1375 io -12jT. 
gm achu  Magistratu w biórze Departam en- D ziękując Szanownćj P ubliczności za łask aw e d otychczasow e w zg lęd y , pole- 
<u Ygo, w godzinach kancelaryjnych do Cum S'5 . 1 nadal JeJ / asce z tem zaręczen iem , iż, jak dotąd, tak i nadal bę- 
g o d z in y 6 ej w ieczór, publiczna licytacya K 6 m01.mJ nai uf lla if  * « » “ '“ • zadow olnió życzenia Szan: Publiczności, tak 

Na "pierwsze w yw ołan ie ustanawia sie P * zg M e m  trw ałości i doborvwej roboty, jako też i u m iarkow an ych  cen. 
cena w  kw ocie 4 0 0  złr. w. a. | L w ów  w e Wrzes'n>u 1 8 6 4  r. *MOZCf S a n d e w iC O t.

D eklaracye p isem n e także będą przyj­
m ow ane.

W arunki licytacyi m ogą być przejrza­
n e w biórze Departam entu Y.

K raków  21  Listopada 1 8 6 4 .

Handel przyborów kościelnych
pod firmą

B IN D E R  & Z A JIC Z E K
w Bernie ̂  S tadt Krapfengasse Nr. 63

poleca szanownem u D uchow ieństw u oraz szanownym Dobrodziejom 
kościoła swój obficie zaopatrzony

o k ł a d  o r n a t ó w  i u b i o r ó w  k o ś c i e l n y c h
wszelkiego rodzaju , również

c. k. uprzyw. fg? Skład fabryczny
wszelkich do służby Bożej potrzebnych przedm iotów metalowych z al- 
pacca, ze srebra, srebra chińskiego i pozłacanego bronzu po najtańszych

cenach fabrycznych.
A B . Zam ów ienia na wszelkiego rodzaju  chorągwie, baldachiny itp. 

o obrzędow  kościelnych służące a rty k u ły  przyjm ują i uskuteczniają 
eię jak  najspieszniej i najtaniej. T(i246-U -lt)

H A N D E L  K O M I S O W Y
(1391- 6)T

o  - ^ Ł 7 W

w R ynku Głównym w dom u JO . Księcia Jabłonow skiego przy rogu ulicy B rackiej 
o rzymał w Komis na Główny Skład z fabryki Arcyksiążęcej w Żywcu

Wódki, Likiery i Araki,
we wszelkich g a tunkach , k tóre po cenach fabrycznych sprzedaw ać będzie.

'ZŁ  1 5.000 w  srebr. lub złocie,3 !
po tem  t r a f n e  z ł r .  1 0 5 . 0 0 0 ,  T O .O O O , z ł r .  3 5 . 0 0 0 ,  z ł r .  

1 7 . 0 0 ,  1 4 . 0 0 0 ,  1 0 . 5 0 0  i t d .  i t d .
można w ygrać za pośrednictw em

nowego wielkiego Losowania pieniężnego,
które przez Rząd ustanow ione i poręczone zostało. Cały kapitał, któ- _  
ry się od uczęstników  zbierze, zostanie między grających rozdzielony, £! 
Pierwsze z tych co m iesiąc odbywających się ciągnień rozpoczyna się a*

Dnia 1 grudnia 1864
trz e c ie  c ią g n ie n ie  n a jn o w sz e j c e s a rs k o

k ró l.  a u s t r y a c k ie j  1 .
Pożyczki rządowej z r. 1*(64. f  j

Sprzedaż losów’tej pożyczki jest duzwo-1 |  j  
łona we wszystkich państwach. I o •>

Główne w ygrane tej pożyczki
p .  złr. 250,000; 10 po 2 2 0 0 0 0 ,
200 000 , 81 po 150,000 ; 20 po 
20 po 25,000; 121 po 20,000; 90 po
171 pi» 10,000; 352 - • * * 4 ’: • • _ ) • ^ v t
2,000; 783 po 1,000; 1350 po 500; 5,540 \ j ł ‘Z » Pyt za tym i losami z pewnością bardzo w ielkim  będzie, o jak  n a j -
4 (0  ztr.; oraz m ałe w ygrane^po  złr. 2 0 0 , -  w c z e ś n i e j s z e  zam ów ienie w p r o s t  do hurtow nego dom u han- ^

dlowego, k tó rem u sprzedaż tych L o s ó w  o r y g i n a l n y c h  zost ła  jq
poruczoną. Należytość może być nadsyłaną w austryackich  b an k n o - 2
fach i m arkach  listowych. «

U rzędowych planów  gry i w ykazów ciągnienia, udziela się bezpłatnie. 
A dres:

(teoo-t-7)T. 99A .  € 2 r i i n b a u m  in Frankfutt a.
Schaffer gasse Nr. 11, rmchst der Zcil.u 

fpra§za sic nie przeoczyć!
ż a d e n  los nie może być w ybiągnięty z niższą w ygraną jak  2 0  złr.

W iniejszem zawiadamiamy Szanowną Publiczność, że mamy 
w komisie:

skład Lamp na naftę,
tudzież

[Lamp kuchennych, stofowych, salonowych
z a  n a d z w y c z a j n i e  t a n i a  c e n ę ,  o d  6 0  c e n t ó w

począwszy. —  Także zalecamy Szanow nćj Publiczności w naszym Składzie
znajdującą się

48-stopniową wodo-jasną Naftę,
którój fun t w iedeński po 3 0  centów  sprzedajem y.

< > § * )r  J E lh e n s c M ita  ćfr S c h o n f e l d ,
przy ulicy Stolarskiej, w k am ienicy przechodniej pod L. z—S r , ' , j

M A S Ę

do froterowania podłóg
koloru jasnego i ciemnego,

którą rozpuszcza się na i zadko w kipiącćj 
wodzie, i zapuszcza się n ią  podłogę pędz­
lem m urarsk im  lub starą szczotką pokojo­
wą. W  2  godzinach schnie ta masa, a po­
dłoga w ytarta starą szczotką lub w ełnianą 
szmatką nabiera najpiękniejszego poły­
sku. F u n t  5 0  cent. — Również

Lak do farbowania podłogi,
który schnie w okam gnieniu. F u n t  po 
9 0  cent. w: a., poleca 
(1543-3 eyr O. T. W in cM er

w e L w o w i e ,  Nr. 78  miasto.

Cierpiący na Kołtun,
wszelkiego rodzaju znajdą trw ałe w yle­
czenie, naw et w w ypadkach zastarzałych, 
za pomocą m oich znanych w tysiącu ra ­
zach w ypróbow anych, w szkodliwych 
środków  Honorazyum złr. 4 —  franco.

W . S e t n m  in L a u t e r b  a c h  
(1 5 4 9 - 2 -3 J T .  bei F rank fu rt a. M.

*■3

195, 190, 185, 180, 175, 170, 165, 160,.
155, 150, 145,140. Każda obbgacya mnsi “
wygrać najm niej 135 złr. i

Rocznie odbywa się 5  ciągnień , a to
dnia Igo  grudnia, Igo  m arca, 15go kwie | ^  v 
tnia, Igo czerwca i Ig o  września.

Oryginalne losy w ażne na wszystkie 
ciągnienia sprzedają  się po cenie najtań­
szej.

Los na pow yższe ciągnienie kosztuje 
3  złr. w. a.

Sześć losów razem  tylko 1 5  złr. w. a.
Plany i listy ciągnienia udzielają się 

bezpłatnie. Ł askaw e polecenia aż do naj 
mniejszych zamówień, uskuteczniają się za 
przysłaoiera kw oty ja k  najpunktualaiej. 
U prasza się adresow ać frankowane listy 
WprOSt (1385-6T.)

„Jean Schrimpf,  
Grosshandlungshaus in  F ra n kfu rt a M .“

NB. Przesyłają się tylko certyfisaty z 2 
num eram i, z numerem seryi i numerem 
w ygranej.

s
W -

*

I Tylko 3 l2zfr. w. a. j
kosztuje u podpisanego % oryginał- ' 
n ego  lo su  (żadna prom esa) na pier­

w sze ciągnienie

( Wielkiego Brunszwickiego 
Losowania pieniężnego,

które s ię  odbędzie
8  w dniu 15 Grudnia b.

Kapitał do w y l o s o w a n ' a prze-

S znaczony

. 2 Miliony 651.250
8 M a r k ó w .

G ł ó w n e  w y g r a n e  2 5 0 .0 0 0 ,  
1 5 0  0 0 0 ,  10  0 .0 0 0 ,  5 0 .0 0 0 ,  2  po 
2 5 .0 0 0 ,  2  p0 2 0 .0 0 0 ,  2  po 1 5 .0 0 0 ,

2  p o  1 2 .5 0 0 ,  2  po 1 0 .0 0 0 ,  i na 
7 .5 0 0 ,  3  p0 5 .0 0 0 ,  7 po 3 .7 5 0 ,
|  8 5  po 2  5 0 0 ’ 1 0 5  po 1 .0 0 0 , 1 3 0  
|  po 5 0 0  Marków itd. itd.
|gj Losują s:ę tyl U o w ygrane. .
i  1  Ł o *  o r y g in a l n y  ( n le  p P o in e s a )  I  

k o s z t u j e  3  z ł r . w» a  |
Z am iejscow e polecenia z dołączę- J  

® niem  p ien iędzy wykonywuią s ię  jak |

J najsp ieszniej i najdyskretniej. U rzę- I  
d ow e w yk azy  ciągnienia i wygrane i

{pieniądze, rozsyłają się natychm iast f
po rozstrzygn ięciu .
$  Uprasza s ie  o zg łoszen ie wprost

® pod adresem : _
Julius Belmonte jr . |
B anquier in H am burg :“

SE T  H  dll ill 33 Haźilził-rnilsa 
|  rh— toatał u mnie wysrany wiel-

•  Ui Ion  n a  1UO.UOO m a r k o w *
(1531-3-5 T.

Korneuburgski Proszek dla bydła,
udowodniony środek zaradczy

przeciw zarazie i słabościom bydła,
utrzymuję prawdziwy: (isig 7-s)T.

av K R A K O W IE  p . J l. M W O R I I C K I , w Rynku gł. w kamien-i 
I 4 ip c lim a y e r a  i p. J ó z e f  J a l in ,  — w  W A R S Z A W IE  pan

•Jakób P ic k ,
w Białej p .G etw ert.-  w Bdsku  p. S. A. Stónko a p t . -  w Bochni p. Paweł N iedzielski-w  Bobr- 

n P i _  W ć Z ,aw? cA P- J>. Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenchecht- 
w P’ 7 mi r - l s  v Brodach p Kpsicki. -  w Buczaczu p. Kerczel i p. Kodrebski -
w Lzerniowcach p. E. Schmirch -  w Dzikowie S. Bodziński -  w Kołom a i d M Bolchower- 
we Lwomw pp K onst Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner apt. - w Leżajsku p. J. Hirseh- 

i  , ntcoćń n i i  A*Ct  _  Y Limanowa  pan A. Muller -  w Alakowie nun Mayer apt. -  w M yśle- 
#  _  W o - ir 7  ĄhełfM P- ^  Satkowski —• w Nowym-Targu p. L Kamieński
£  / 7., ^  ffJTj-Bączu pani Kosterkiewiczowa wdowa — w Przeworsku p. S Keller — w Przemu- 
I I S X ^ n e T,C'lka ‘ S>’n 1 Edward Machulski -  w Rzeszowie p. J . W i t t e r  i ^Syn - '  w 7 a-  

wdowa -  w 'ę  k,'eYICZ aP ;~  w Rozwadowie p. Karol Marecki -  w Sanoku pani J. Jaklitsch 
wnowa w mnoOucy p. F. Wimmer w Stanisławowie p. R. Świtalski, dawniej Toinanek 

w *7 7  la m o w ie  p. J . Jahn -  w Tarnopolu pp. A Morawetz i C. Latnik
Józef KodrębskH Spółka “  *  Wieliczce p. B. Wątorkowa wdowa -  w Zaleszczykach p.

cy p.

W yciąg z pisma „ Oesterreichische Zdtschńft fur praktische Heilkun-
d e f  Wien 1 864.

S t y r y j s k i  Sok z i o ł o w y
a p t e k a r z a  F u r g l e i t n e r a  w  G r a d c u ,

Styryjski Sok ziołowy, znany Publiczności od lat ! 5 tu  jako w yborny środek  
pom ocny w  rozm aitych cierpieniach  organów oddechow ych  połączonych z kata- 
rL,tL który już tysiącom  podobnych pacyentów  sprawił ulżenie, sta ł się  już dro­
gocennym  środk iem  pla ludu. L iczne zaśw iadczenia praktycznych lekarzy og ło ­
szone drukiem wyrażają s ę bardzo korzystnie o tym ulopku ziołow ym  i chlub­
nie o wynalazcy tegoż soku zio łow ego pana P u rg le itoerze, aptekarzu w  Gradcu.

1granicZny referent wydziału lekarskiego (Lipsk 1 8 5 3 )  daje rów nież z w ła­
sn eg o  doświadczenia bardzo pochwalne zd an ie o tym  sok u  ziołow ym  polecając 
go  jak najmocniej. A poniew aż jesień  jest szczególn iej p orą, w  której katary ta‘k 
często  i g ń a  townie panują, te należałoby szczególna u w agę zw rócić na ten w y­
b orny środek pomocny,

W  K r a k o w i e  .W a h n .—  We Lwowie Schubut i ap tekarz Zyg. Rucker—  
W Białe K raus. W Bielsku Pritsche—  W Bochni P. N ied zie lsk i.—  W Czejnioiw- 
cach P. Zacharyastewicz - j f  Rzeszowie Schaitter. -  W Tarnopola M . S c h l i tk a .-  
W Tarnow ie Jahn . — W Wieliczce F . Charski. —  W Zaleszczykach J . K o d ą h sk i i

(1508----- 4,T

WIELKI MAGAZYN
Konfehcyl, Bławatów. Płócien; szat kościelnych

TADEUSZA UZIĘBŁY
WE LWOWIE

w  kamienicy dawniej W incentego Kirschnera w  Rynku pod L. 155,

sprzedaje po cenach fabrycznych

najmodniejsze gotowe ubrania damsfde,
jako to:

iHaszcze^JEalfitfit^ wierzchy na futra, Mantyle, Beduii
Eatanki, Szale i Chnstki wełniane,

FABRYKA PIERNIKÓW
w KRAKOWIE, 

K a s p r a  W ó l e c k i e g o ,
przy ulicy Brackiój,

zawiadamia szanowną Publiczność, ii zao­
patrzyła się w najlepsze gatunki

Pierników w  paczkach,
to je s t :

w a n l l o w y c h ,  r ó ż a n n y e h ,  c  z o -  
k o l a d o w y c h  I T o r u ń s k i c h

po cenach 40, 35 i 30, cent.
Oraz doskonałego przekładanego piernika  

Toruńskiego.

fiH F* W ielki wybór ozdobnych P ierni­
ków, tak zwanych : (1569—i) t .

„ i H I K O M J K Ó W . ^

ROB BOYVBAO LAFECTBDR.
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew  

bez merkuryuszu. —  Leczy odziedziczoną o- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorow, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w  cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilistycznych, świerzbie zadawnionej, reuma- 
ty mie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaaźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych.

_ ^"Dostać można w K rakow ie n p. Molę-
dzinskiego. — W R z e s z o w i e u p p .  Shaitera 
i Spółki. — W W arszaw ie w Składzie mate- 
ryałów aptecznych p. Galie, jak również u pp, 
Mrozowskiego, Sokołowskiego, Grodowskiegg 
Ch. Lilpopa i Conterschnera i  Spółki.— W L u-
bl i ni e  n pp. Mazurkiewicza i Wareckiego._
W W ilnie u p. Chrościckiego, — we Lwowi e  
u p. Rukera. (870-10 )

BST"Skład główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri­
chter Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Gervais.

h s s
L s s

SYBOP PIERSIOWY BIAŁY.
Pod szczególnym nadzorem miasto­

wego fizyka Dra R il le ra  wyrabiany 
i od król. Rządu w Wrocławiu do sprze­
daży pozwolony, służy jako doświad­
czony środek w kaszlu, zastarzałój chry­
pce, zaflegmieniu, kaszlu kurczowym i 
kokluszu, ułatwia wyrzucanie flegmy, 
łagodzi drażnienie w gardle i usuwa 
w krótkim czasie najsilniejszy kaszel. 
C e n a :  całej butelki złr. 3 c. — w. a.

pół „ złr. 1 c. — w. a.
V, butelki złr. — c. 50 w. a.

  Jedyny Skład główny w A p t e ­
c e  ce p o d  „ b i a ł y m  O r ł e m “
®  -<*• S i e d l e c k i e g o  w Krakowie.

opakowanie przy przesyłce 
przez pocztę, 30 cent. (1356 4-) T

U se

cas

oraz

Materye jedwabne francUZkie i wełniane angielskie

Płótna i stołową Bieliznę,
Ornaty i wszelkie przybory kościelne,

J -

1 PiuiTint r --------

przyczćm przyjmuje zamówienia,

to nieoeenio- 
środek prosty 

i tam, a niezawodny

Sprzeciw najuporczy- 
wszym zatwardze­
niem, żółci, zamule­
n iu  żołądka, zapa­
leniu kiszek, bole­

ściom  żołądka, wy- 
\ rzutom naskóm ym , 
gośócowi ( reumaty-

i f i r n n K r  mmtmowC), podagrze,
. IN , £ •  f i l i ą  brakowi regularno­

ści miesięcznej w wieku krytycznego przejściu
1 tri n ms nm'ilP mr»9j»/»9Ms * __ „1.1 / •

h i .

j . , itp . a w ogóle przeciw  wszelkim słabościom

Ina wszelkiego rodzaju ubrania damskie i takowe w  jak najkrót- p°ĉ ĉ - w ^  sidath
I      • „    i ________ . °  |84 one szczególniej zalecane.

i

Ogłoszenie, 
A U G U S T  T H I R Y ,

F o t o g r a f  „  K r a k o w i e  ,
ma nm iejszem  honor zawiadomić szano­

w ną Publiczność, iż otworzył

Pracownią fotograficzną,
przy u licy  Dominikańskiej pod Nr. 4 9 1  

Fotografuje w miesiącach zimowych, od go­
dziny 9tej z  rana do godziny lszej po południu.

R e p r o d y k c y e  p o d łu g  in n y c h  o b ra z ó w  u s k u ­
te c z n ia j ą  s ie  i a k  n a js z y b c ie j  po c e n a c h  naj- 
m i a r k o w a ń s z y c h .  ( 1 5 6 6 - 1 - 3 )

Spółka.

W I Z Ę
do. paszportów potrzebną, z cesarsKO-ro­
syjskiego konsulata w Brodach, załatwiam 
w przeciągu dni 4ch za cenę złr. 4. 

Sterol Heri'tnftnn w Krakowie.

W ĘDLINY
S i r a k a * 5 ' * ' '  o y b o r o w e .N z f i i K a  42 ceu< j  fBnt
4 ł  o d i o n k a  (Boczki) 38
c;ągle na składzie .  ^  gJerr. 
manna  w Kraków,e.

Ostrzega się,
i  a r ni o wa państw aK  o śc i e l n i k  z przy 
egłościami oraz \|łoscianskich wsi C z u- 
■ic i G ł ę b o k i  polować niewolno.
I f  a m  wierzchowy kasztanowaty rosły 
^™” U ZUpeinje zdrów, własnego chowu, 
jest do sprzedania w K a r n i o w i e .

(174—3J
N a k ła d e m  i e m a o a k a m i U lu k a tn i  „C Z A S U *

K urs p ap ie rów  i pieniędzy

Kraków  36 listop 
Srebro poi st. za iOOzł 

„ nowe obr „ 
Listy zest. poi. z kup. 
Banknoty poi. 100 złr 
Buble ros. za 100 złr. 
1 alary pruak. 150 złr. 
Banknoty prus. .
n w ?  nowe austr. .
Dukat austryackie . 

n bolend. ważne
Napoleon d’or 
Półimperyaly rosyj. ( 
Listy galic. nowe z k.

„ „ stare „
Oblig. indem, z kup. 
A k . k . g . bez ku. idy w
Wiedeń 36 listop.(tel.) 
5% Metaliki . . . .  
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku wied. .

n banku kred.
Boay 5% z r. 1860. 
Srebro. . .
Londyn 10 fnt.'szter'l. 
Bukat pojedynczy

111
130 
100J 
455 
148 j 
175 
86 J 

116J 
5 60 
5 59 
9 43 
9 65

[ Płacę
108 
117 
99) 

447 
145* 
173 
85) 

115) 
5 50 
5 49 
9 37 
9 50

75 75 74 75 
78 75 ,77 75 
74 75 73 75 
3:‘7 4

z1r. cent 
71 25
79 90 

780 — 
177 30 
94 05 

116 — 
116 50 

5 58

3 Wiedeń 35 listop.

5% Metaliki na w. a 
Pożyczka naród. 
Metaliki na m. k. 
Obi. ind. niż. Aus.

„ „ węgiers.
„ „ chor. i b.
» » galicyjs.
n „ buków.
>) ,  siedmgr.

., ł  ożyczka n. wen. 
kasty zastawne:

* U Banka nar. 6-letn.
i u > 10-letn.
» b » 13-mie.
» „ ?. . b losow.

4 /, Galicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne :

Losy pożycz, z r 1839
b b <854
.  » 1860
» B >8^

Como-Renten.. 
Kredytowe . . 
ńyest na 4'/,% 
*egl par. na Dun. 
Ks. Esterhazego 
Księcia Salna..

żądają

66 60 
79 90 
71 30 
90 75
74 50
75 50 
74 35 
73 — 
73 — 
96 50

103 50

93 50 
74 35

156 50 
89 25
94 25 
83 75 
20 —

127 —
107 — 
86  —

108 — 
31

płacą

66 40
19 80
71 20
9.) 25
73
75 _
73 50
72 50
71 50
96 —

103 —

93 —
73 75

156
88 75
94 15
83 65
19 50

126 75
106 —
86 59

105 —
SO 50

szyrn czasie wykonywuje.
Na żądanie przesyła próbki z materyj łokciowych.

(888-5-)

(1376-7-)

Losy księcia Palffy.
,  księcia Clary . 
n Br. St. Genois
„ Miasta Budy..
„ ks. Windiscbgr.
,  lir. Waldstein.
„ hr. Keglewicha

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

„ rządowej fr . a.
„ zachodmćjc.El.
„ Pardubickiój. .
B Południowej. .
p Galicyjskiej. .
n Czerń, z wpł.3 5 g

K ursa zagraniczne
( 4 - m i e s i ę c z n e )

Amster. 100 złhl.-, 7 
Augsb. 100zł.nr. .^ 5 1  
Berlin 1 0 0  tal. , ■£ 7 
Frankf. n. M. 100

lżądąją
29 — 
27 — 
29 — 
26 — 
18 — 
19 — 
14 50

782 — 
178 -  
449 — 
191 —
306 30 
138 — 
121 50 
240 — 
336 — 
49 25

98 10 
98 40

98 30 
87 50

płacą
28 — 
28 — 
28 
27 
18 50 
18 50 
14

781 — 
177 90 
447 -
190 80 
206 20 
137 50 
131 25 
239 — 
235 75 
48 75

98 10 
98^30

98 30
87 25

Dostać można w! aptekach: w K rako- 
I w i e n p. Brunona Miczyriskiego i u p. Mole- 
dzińskiego, — w Wi l ni e  u p .  Chrościckiego, — 
we L w o w i e  u p. Ruckera, — a w Wa r s z a -  

I w 1 e u pp. Galie i Mrozowskiego. 1

W a l u t y :
Cesars. korony . .

„ półkorony ,
„ dukaty na wag.
„ „ obrączk.

Złoto dl marco . • 
Napoleondory . . .
S uw ereuy................
Fryderyki..................
Luidory niemieckie), 
Suwereuy angielskie, 
łmperyały rosyjskio
Srebro ....................

,  kupony . . . 
Talary związkowe, . 
‘ruskie bilety kas. .

Lw ów  24 listop.

Dukat holenderski..
„ austryacki . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel sreb. rosyjski. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

B » » b ui. k.
Obligi indeinn. b. kup.

żądają

16- 05

5 561 
5 56j 
5 50 
9 40 

16 35 
9 80 
9 40 

11 80 
9 63 

116 —

1 74)
1 74)

5 54 
5 55) 
9 64 
1 84 
1 75 

74 48 
78 11 
74 05

płacą

16 -

5 55) 
5 55) 
5 46 
9 38 

16 30 
9 75 
9 39 

11 75 
9 60 

115 75

1 73,.
1 74

5 48) 
5 50) 
9 51) 
1 81 
1 73 

73 77 
77 41 
73 35

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup

Warszawa 25 listop. 
Półimperyaly. . rubli 
Obligi skarbowe . „ 

kupon . p 
Listy zast. III okr. „ 

kupon. . „ 
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydg.

Wrocław 25 listop. 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bauk.

„ Listy zastawn. 
Poznań. List. zast. 4%

» b n a i °/| 
Obligi kolei krak -szl

Paryż 24 listop. 
Renta 3 % ................

Londyn 24 listop.
Konsole ..................

żądajsj płacą
80 5.‘Ć 79 83 

237 13 234 88

91 64 

14 76

79 75 

86 67

91 39 
-  61) 
14 73 

25

79 25

86 50

74),

8 6 ;1 5
761

65 05

89 =

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po południu =  do 

Warszawy przez Maczki o godz. 8 rano =  do 
Wrocławia 8. rano =  do Ostrawy (przez Bogumin 
(Oderberg) do Prus) 8. rano «= do Prus przez 
Oświęcim o godz. 7 rano; 3. 30 po południu L  do 
Lwowa 10. 30 rano; 8. 30 wieczór =  do Wieliczki 
11. rano.

z Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 2. 15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 8. 10 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5. 1 0  rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór -  

z Wrocławia 1 Warzsawy o godzinie 9. 45 rano 
o 5.27 wieczór — z Ostra, ry (przez Bogumin (Oder­
berg) do Prus 5.27 wieczór *= ze Lwowa 2 54
po połud. — 6.15 rano; Wieliczki 6.20 wieczór.

do Lwowa z Krakowa 8. 32 i-unu, - 40 wieczór.

Odpowiednialny Riądc* Drukami Juntom  Rother.


